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Zamach na fort warszawski? 


Strzelanina i ujęcie pijanych napastników. 


Warszawa, 2 listopada. 
Onegdaj wieczorem na t. zw. pierw 
szym forcie E. artylerji najcięższej, przy 
ulicy Madalińskiego 5 ukazało się kilka 


kamieniami, a gdy nadbiegła pomoc 
wojskowa, poczęli strzelać. 

Żołnierze dali wówczas kilka strza- 
łów w górę, poczemi osobnicy poddaii 


podejrzanych postaci, które skradały się| się. 


do fortów. 


Na okrzyk wartownika „Stój* osob-| kały przy ul. Miłej 42 i Józef Papes, Smo| rzeczywistyc 
wartownika obelgami ilcza 29. Nie chcieli oni wyjaśnić pocol rujących na forcie. 


nicy obrzucili 


Są to Stanisław Kołodziej, zamiesz- 


przyszli na fort i dlaczego atakowali 
żołnierzy. 


Obudwu osobników, nieco podga- 
zowanych, pod silną eskortą przepro- 
wadzono do 14 komisariatu, który 
wszczął dochodzenie, celem ustalenia 
planów osobników, ope- 


` 


Nowa usfawa o licyfa- 
ciach 


w walce z zawodowemi 
hjenami licvtacyjnemi. 


Warszawa, 2 listopada, 
Min. spr. wewn. wespół z min. skar- 
bu opracowuje obecnie projekt ustawy o 
kytacjach publicznych, 
Konieczność wydania w tej sprawie 
specjalnego rozporządzenia wywoła 
fakt, że licytacje publiczne opanowy- 
wane są zazwyczaj przez licytantów za 
wodowych, którzy nie dopuszczają pu- 
bliczności do nabywania przedmiotów 
sprzedawanych z licytacji. 
Rozporządzenie przewiduje sposób 
podania do wiadomości publicznej ter- 
minu licytacji i daje możność stronie 
sprzedającej zakładanie protestu w wy 
padkach, o ile stwierdzono fakt niedo- 
puszczenia do licytacji publiczności. 
Nowa ustawa przyczyni się niewąt- 
PE do uzdrowienia praktyk licytacyj 
nyc 


- śmierć muzykanta 


za odmowę grania do tańca 


Tarnów, 2 Hstopa:ła. 

We wsi Karsy rozegrała się krwawa 
awantura, której efektem padło jedno ży 
cie ludzkie. 

Mianowicie na weselu u jednego gos- 
podarza grało do tańca sześciu musykan 
tów i to do godziny 6 wieczorem, jak by 
ło umówione. Za muzykantami wyszło 
kilkunastu parobków, niezadowolonych 
z takiego obrotu sprawy, domagając się 
śwałtownie ich powrotu, a kiedy muzy- 
kanci powołali się na ttmowę, jedzn z pa 
robków wyciąśnął rewolwer i w stronę 
Świątka z Kars strzelił kilkakrotnie, ra- 
niąc go w brzuch tak, że kiszki zostały 
przestrzelone, Świątek walczy ze śmier 
cią. 


Gen. Gajda 
miał przejść na żołd sowiecki. 


Praga, 31 października. 
(Polska Agencja Telegraficzna) 

W komisji spraw zagranicznych Se- 
matu min. Benesz odczytał tekst odszy- 
frewatych depesz, wymienionych w r. 
1020 w sprawie gen. Gajdy między Cz- 
czermem a ówczesnym szefem misji S0- 
wieckiej w Polsce Hillersomem. Czicze- 
uk przypisywał wielką wagę do nawią= 
zania stosunków z Gajdą, domagał sę 
jednak wpłynięcia na Gaidę, aby inicia- 
tywa wyjazdu do Moskwy oraz przy- 


czoraj 
ł 
opryszki 


Policjanci pod gradem ku 


Warszawa, 2 listopada. 
wieczorem kilku policjan- 
tów z komendy powiatu warszawskie- 
go urządziło pod stacią Ząbki czaty na 


przestępców hit Zaledwie 
policjanci przybyli na miejsce, gdy w 
pobliżu rozległy się strzały i krzyki. 
Policjanci ruszył w kierumku strzałów 
i natknęli się na trzech podejrzanych 
osobników: 

Na zawołanie: „stój, ręce do góry!“ 
zasypali policjantów strzała- 


Wi 


rozbroili strzelających opryszków. 


mi. Nie przestraszyto to dzielnych polt- 
cjantów: — z brorfą gotową do strza- 
łu rzucili się oni na opryszków, aby ich 
rodbroić, Przouownik Gawałkiewicz 
wyrwał jednemu z opryszków z ręki 
rewolwer w chwili, gdy ten zmierzył 
się do niego. 

Po krótkiej walce dzielni policjanci 
rozbroili i aresztował opryszków. Są 
to: Józef Szczęsny 4 Kawenczyna, St. 
Sokołowski z Ząbek i Zygrmmt Stesa z 
Henrykowa. - | 


` Bunt na okrętach sowieckich. 


Ryga, 2 listopada. 

Według nadeszłych a) 
tu wiadomości marynarze floty rosyjskiej 
podnieśli bunt, do uśmierzenia którego 


Po krwawej walce marynarzy rozbrojono. 


wiecka otrzymała najstrowszy zakaz pi- 


z Kronsztad {sania o wypadkach kronszładzkich. 


Według tych wiadomości chodziło o 


bunt marynarzy na dwóch okrętach wo- 


sprowadzić musiano siły wojskowe z Le|jennych. Na okrętach przyszło do gwał- 


mati: 
iadamość o buncie 


townej walki w wyniku której zbuntowa 


dostała się do|ni marynarze zostali rozbrojeni i prze- 


Rygi drogą okrężną, ponieważ prasa s0- wiezieni do więzienia. 


Prowokatorzy sowieccy 


Talin, 31 października. 

Podczas 5 dnia rozpraw sądowych 
przeciwko byłemu posłowi estońskiemu 
w Moskwie Byrkowi odczytano list zna- 
mego  prowokatora Oberputa, który 
wriósł mnóstwo sensacyjnych szczegó- 
łów do procesu. Oberput pisze o działal- 
ności tak zwanego trustu sowieckiego 
organizacji prowgdkatorskich, założone- 
go przez Dzierżyńskiego, Trust ten po- 
stawił sobie za zadanie wciągnąć do ro- 
boty prowokatorskiej jednego z dyplo- 
malów estońskich. Los wypadł na Byrka 
Prowokatorom udało się wydostać koni- 
promitujące dane z przeszłości Byrka i 


Krwawy zbir 
naczele bandy dywersyjnej 


Łuck, 2 listopada. 
Pościg za bandą dywersyjną, któ- 
ra na Wołyniu we wsi Miłatyn w pow. 
zdołubnowskim dokonaa krwawego na 
padi. trwa w dalszym ciągu. 
Dochoódzenia ustaliły, że bandyci po 
sługiwali się amunicją sowiecką z r. 


dzielenie mu jakiei roli wyszła od nisgo | 1927, dalej, że na czele bandy stał nie- 
samego. Hillerson prosił o przyśpiesze= 
me wyjazdu z Pragi b. cesarskiego ge- 
nerała Krakowieckiego, który w Pradze 
przeszedł na żołd sowiecki i uchodził za 
pośrednika w nawiązaniu stosunków Z 
gen, Gaj 


ajdą. 


jaki Tretiak Omelko, ziiany groźny ban 
dyta dywersyjny. który w latach 1923 
i 1924 dokonał szeregu zabójstw, mię- 
dzy innymi zamordował post. pol. pań- 
stwowej Przybyłaka i sołtysa Biniuka, 


wciągnęli w pułapkę posła Byrka. 


odpowiednio je wyzyskując, doprowa- 
dzili w ten sposób do koaiilikiu między 
Byktem a najbliższymi jego wspópra- 
cowamikami oraz szefem  sztąbu eston- 
skiego. Oberput zeznaje, iż posel Byrka 
ustąpił pod presią sowieckiego komisar- 
jaiu spraw zagranicznych, lecz nigdy nie 
był zdrajcą. Dokumenty podpisane przez 
niego, które dostały się do rak władz 
sowieckich są rzekomo fałszywe. Ober- 
put opisuje w jaki sposób nastąpiło por- 
wanie Byrsa na dworcit kolejowym, 
mianowicie podszedł do nieco agent G.P. 
U. i przyłożywszy mu rewolwer do gło- 
wy rozkazał iść za nim do automobilu. 


Wilhelm H nie zezwala 


na ślub swej siostry z po- 


mywaczem talerzy. 
Berlin, 2 listopada. 
Wilhełm H cofnał zezwolenie na mał 
żeństwo siostry swej W.ktorji, wdowy 
po księciu Schaumburg — Lippe ż rosja- 
ninem Zubkowem, ponieważ przyszly 
szwagier ekskaizera w udzielonym pew- 


|lnemu dziennikarzowi niemieck' emu wy- 


wiadzie przyznał się, iż zarabiał na utrzy 
manie, pełniąc w jednej z restauracji ber 
lińskich funkcje pomywacza talerzy, 
Donoszą z Bonn, że księżna Wiktor- 
ja zdecydowana jest mimo wszystko po- 


iać Zubkowa za małżonka 


6 samobójstw 


w ciągu jednego dnia 


Łódź, 2 listopada. 

W ciągu wczorajszego dnia zanoło- 
wano w pogotowiu aż sześć zamachów 
samobójczych, 

Apolonja Leśniewska, w mieszkaniu 
swych chłebodawców przy wicy Połu- 
dniowej 21 w celu samobójczym odkrę- 
ciła w nocy kurek od lampy gazowej. 

W stanie bardzo ciężkim przewie- 
ziono ją do szpitała św. J 

W polu przy ulicy Pomorskiej jakiś 
mężczyzna, mający około 45 lat, po- 
derżnął sobie gąrdło nożem. Desperata 
w stanie nieprzytomnym przewieziono 
do szpitala. Policja nie ustaliła jego toż- 
samości. 

W mieszkaniu przy ulicy Przejazd 42 
robotnik Zygmunt Warczyk w stanie pi 
janym przeciął sobie żyły obu rąk. 
Udzielono mu pomocy. 

30-letnia robotnica Bronisława Bru- 
szczewska (Główna 46) napiła się ja- 
kiejś nieznanej trucizny. W stanie groź* 
nym przewieziono ją do szpitala, 

W bramie domu przy ulicy Żerom:- 
skiego 49 29-letnia Stefanła Ławniczak 


napiła się esencji octowej. Pogotowie 
przewiozło ją do domu. 
Marja Więckowska, robotnica, za- 


mieszkała przy ulicy Jerzynowej, napi= 
ła się nieznanej trucizny. Pozostawiono 
ją na miejscu, 


Włamanie do składu 
skór. 


Łódź, 2 listopada, 

Ubiegłej nocy dokonano włamania 
do składu skór Moszka Klepredera przy 
ulicy Nowomiejskiej 25. 

Złodzieje prawdopodobnie jeszcze 
przed zamknięciem bramy dostali się 
na podwórze tej kamienicy i przez 0- 
twór wybity w murze klatki schodowej 
wtargnęli do sklepu. 

Łupem złodziei padły skóry, warto- 
ści 7000 złotych, 

Kradzież spostrzeżono dopiero w go 
dzinach porannych. Policja wszczęlą 
dochodzenie. 


Gudownie ocalona sa~ 
„mokójezyni. 


Witu, 2 listopada. 
W Wołkowysku wydarzył się rzad 
ki wypadek nieudanego saniobójstwą 
Urzędniczka Antoszewska rzuciła się w 
cēlu samobójczym pod pociąg pośpie” 
ny tak szczęśliwie, iż pociąg przeszedł 
nad leżącą między szynami, nie raniąc 
iej. Przyczyną zamachu samobójczega 
były podobno trudności materialne. 


Pożar wsi. 


Cztery ofiary w ludziach. 


Mława, 2 listopada. 

Onegdaj we wsi Dąbek, gminy Sup 
sty, powiatu mławskiego, wskutek wad- 
liwie urządzonego komina w czworaku 
dworskim powstał pożar, przyczem spła 
męły doszczętnie dwa duże czworaki, na- 
leżące do właściciela folwarku p. Kazia 
mierza Dąbrowskiego oraz cztery domy 
mieszkalne na wsi, siedem obór 1 cztery 
stodoły ze zbożem, Ofiarą pożaru padło 
kilknaście sztuk bydła, 

Podczas akcji ratunkowej poparzyło 
się dotkliwie trzy osoby, a trzechlednie 
dziecko doznało bardzo dotkliwych poe 
parzeń i walczy ze śmiercią. 

Straty wynoszą 60 tysięcy zł. 


Obłąkany w lokomofywie 


Piotrków, 2 listopada. 

Onegdaj wieczorem po przybyciu po- 
ciągu towarowego z Piotrkowa do Czę 
stochowy jeden z pomocników maszynie 
sty z brygady piotrkowskiej przy odda- 
waniu parowozu do remizy zaczął zdra- 
dzać wyraźne objawy obłędu. 

Zdumionym mechanikom z remizy za 
czął opowiadać niestychane  historje © 
trupach, o uciętych nogach ,zawiniętych 
w szmaty, które rzucił na parowóz itp. 

Jak się okazuje, ów pomocnik maszy 
nisty był swego czasu ma froncie końtuz 
jowany w głowę i zapewne skutki tej 
kontuzji ujawniły się obecnie pod posta- 
cia ostrego zaburzenia umysłu. 


aż poranna 
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EXPRESS WIECZORNY __ 


Ku czci bohaterów 1905 roku. . 


Podniosła uroczystość robotnicza na grobie bojowników 
o Wolność i Niepodległość, rozstrzelanych 
przez carskich pachołków. 


Dosłowny tekst przemówień przedstawicieli wszystkich pavtji. 


W dniu wczorajszym, jak donosiła 
„Republika“ na  polesiu 
Konstantynowskiem odbyła się uroczy- 
stość ku czci straceńców politycznych 
z r 1905. 

Pierwsze wspaniałe przemówienie 
wygłosił p. starosta Aleksy Rżewski 
(podajemy je w dosłownem brzmieniu). 


Serca =cmenfarze. 


Serca nasze są jak cmentarze, które 
pod kwiatami i darnią kryją ślady tych, 
Którzy już zeszli zę świata, a są gościn- 
uem polem dla budzącego się na nowo 
Życia. Kryjeimy w sobie bóle, zawody, 
żale i smutki, a umysł nasz zawsze daje 
gościnę wszelkim nadziejom i tym jas- 
nym wspomnieniom, związanym z pole- 
głymi na tem polesiu, z ich bohater- 
stwem, poświęceniem i śmiercią za idee 
ojczyznę i bliźnich. Bo duch ofiarny nie 
umiera nigdy, przeżyje nie tylko ciało 
i kości, zbutwiałe w grobie, ale setki 


_ lat i wiele, wiele pokoleń, Duch nie zna 


granic czasu, ani przestrzeni, odkrywa 
przeszłość, rozkopuje groby, rozmawia 
z prochami tych, których już niema, roz 
Z zasłony, kryjące przeszłość ł przy 
„ Wieszcz nasz, podnosząc potęgę 
ducha ludzkiego, mówi: 

„A nikt z mogił nie korzysta, 

Jeno wszczynający ruch — 

iWieczny rewolucjonista 

'Pod męką ciał leżący duch", i 
~t mogli najeźdźcy zadawać bohate- 
rom udręczenie cielesne i rany, pozba- 
wiać życia, tracić wespół ze zbrudnia- 
rzami, ale 

ducha wolnego „nie skuły kajdany”. 

Nieśmiertelny Duch urągał wszelkim 
prześladowaniom tyranów i zwyciężył. 
Bo walka nasza z najeźdźcami 4 ducha 


. 


_ niezłomnego brała swój początek, który 


kazał wszystkim  nieprzejednanym, nie 
umierającym chadzać w parzmie nic- 
woli, walczyć i ginąć!... < 

_ Iw walce z potęgami materjałnemi 
świata, w walce nierównej, a straszli- 
wej, duch odniósł trium? nad ideologją 
niewoli, ideologją pełnego żołądka i ro- 
syłskich rynków zbytu. 

Corocznie więc tu, gdzie krzyż wzno 
si na grobie naszych drogich przyjaciół, 
łączymy się węzłem wspomnień z cza- 
sami przełomowemi, które zachwiały 


' połęgą caratu, i na użyżnionej krwią bo- 
haterską ziemi wyrósł kwiat Wolności 


I Niepodległości Narodowej. 


W godzinie Śmierci. 


Wszystko, na co tu dziś spojrzymy, 
rzewnie i poważnie nas nastraja, mogiła 
i ten całun grobowy, z kwiatów złożony 
i ten stygmat męczeńskiej śmierci, uno- 
szący się z tych przestrzeni. Tu na tem 
miejscu siepacze dławili, bojownikom, 
strykiem, okrzyk: 

— Niech żyje Polska Niepodległa! 

Jak szum wiatru, po którym cisza 
zalega, tak samo milkły wtedy okrzyki 
puntównicze w godzinie Śmierci. 
stament jednak tych, co polegli, prze- 
kazany żywym, rozbudzał w sercach 
naszych „sły © rycerskiej szpadzie”, o 
wolności, rozpalił w duszach wiarę w 
zwycięstwo naszej sprawy. Było to 
trwałe współdziałanie zmarłych z ży- 
wyni, nie rojenia entuzjastów, ale real- 
ty nakaz życia. 

W walce naszej z zaborcami błyskał 
miecz Archanioła, przejawiała się palą- 
ca tęsknota do ideału, drgały zbudzone 
najszłachetniejsze pragnienia i rycerski 
duch narodu, przejawiający się w czy- 
nach bojowców. W momencie walki naj 
gorętszej wytwarzał się typ człowieka 
| bohatera. 


Gl, którzy odeszli... 


F Jakiż żal przejmuje serca nasze, że 
kadeta tych nałofiarniejszych nie ujrzało 


- 


Te-|b 


nawet świtu wolności, nie doczekało się 
triumfu wyzwolenia gnębionych. Lecz 
nie zapominajmy, że wielka idea jest jak 
olbrzymi ptak: skrzydła jego rzucają 
cień na ziemię, ale sam pławi się w 
słońcu... Kto nie wzlatuje z nia razem 
w górę, tego otoczy ciemność, a ciem- 
ność to śmierć. 

Oddając hołd poległym, oddajemy 
cześć temu wszystkiemu, co jest w nas 
szlachetne, piękne, dobre i ofiarne. Bo 
to, co jest doczesne, zginać musi swe 
czoło przed tem, co jest wieczne. Ży- 
cie tych, co tu legli, ulatywało w świado 
mości, że doszło do kresu w spełnieniu 
żołnierskiego obowiązku, że swe zada- 
nie spełniło. Duch ich powstał i zmar- 
twychwstał w doskonalszej formie w 
tych wszystkich instytucjach, które pod 
noszą stopień kulturalny, duchowy, ety- 
czny i umysłowy klasy robotniczej i ca- 
łego narodu. Bo nie jest żywym ten, co 
miłości bliźniego nie ma w sobie, a nie 
umarł ten, który żyje w sercach į czy- 
nach ludzkich. Bo z śmierci, pionierów 
życia, zrodziło się ducha zmartwych- 
wstanie. Śmierć nie jest straszną dla 
tego, kto duchem żyje. Formy giną, 
duch jest wieczny... 

1 jak mówi słusznie poeta: 

„„Pochowaj zmarłych drogich braci 
W serca twojego głębi, 
Tedy cię grób nie oziębi, 
Lecz życie życiem zapłaci 
Tedy ich zmartwychwstanie, 
Ciągłe będzie w twej duszy, 
Co dnia tam się anioł poruszy, 
Co dnia wskrzesi życia zaranie '.., 

Poległym i tym wszystkim, którzy 
wykonają testament, przekazany nam 
ojców z za grobu — Część! 


Jedność żyjących. 


— Przybywamy na miejsce straceń- 
ców nie po to, ażeby czynić zadość tra- 


dycji i łezce sentymentalnej, ale na to, 
ażeby z śmierci poległych bohaterów 
wyciągnąć praktyczne wnioski na przy- 
szłość. Bojownicy z 1905—06 roku 
umierali na szubienicy nie za taki lub 
inny odłam klasy robotniczej, nie za bar 
wy błedsze lub czerwieńsze, ale za ca- 
łość i jedność  proletarjatu, za sprawę 
robotniczą i za możność rozwoju demo- 
kracji robotniczej w niepodległem pari- 
stwie polskiem. Jeżeli chcemy wyko- 
nywać należycie testament tych bohate- 
rów, to tylko pod tem warunkiem, że 
znikną te drobiazgi, animozje i rozterki, 
które osłabiają siłę kłasy robotniczej i 
wzmacniają pozycje jej wrogów. Z pod 
szubienicy, na której ginęli nieprzeje- 
dniani buntownicy, płynie nakaz jednoli 
tego frontu robotniczego, łedność klasy 
robotniczej, stojącej na gruncie państwo 
wości polskiej. 

Samorząd miejski, bez względu na 
kierunek, pierwszy w robotniczej Łodzi 
pomyślał o należnem uczczeniu tych, o 
których „górne dziesięć tysiący* tak 
często zapomina. Pomnik na polesiu 
Konstantynowskiem był pierwszym po- 
mnikiem, wzniesionym w proletarjac- 
kiej Łodzi ku czci bezimiennych nieraz 
straceńców. Pozbierano z czcią reli- 
kwie, porozrzucane celowo przez zabor- 
ców na kilkunastomorgowej przestrze- 
ni, i złożono w wspólnej mogile. Samo- 
rząd był wtedy sumieniem klasy robot- 
niczej, oddając hołd zasłudze. 

Niechaj więc ta mogiła będzie san- 
kuarjum mas robotniczych w Łodzi, 
ostrzeżeniem przed waśniami w rodzi- 
nie i przypomnieniem o obowiązku świa 
domej awangardy proletarjackiej, gdzie 
jest na miejscu ł jak walczyć należy o 
swe prawa. Porunik ten niech będzie 
budowlą i drogowskazem, a ten, kto 
zwątpił w zwycięstwo, nięch się wsłu- 
cha w szmery, dolatujące z za grobu, a 
odnajdzie to, co tkwi na dnie jego serca. 

O, Prochy bohaterów, pomóżcie nam. 
EIER 


Umarli za życia... 


Skazańcy w Cayennes nie są uwa- 
żani za ludzi. 


Sądząc według normalnych więzień 
europejskich, możnaby wyobrazić sobie 
francuską  Cayeness jako. miejscowość 
otoczoną wysokim murem i bramami, 
zamknięt. na cztery spusty, Nie jest tak 
bynajmniej, Skazańcy pracują na wol- 
nem powietrzu. Dokoła nich, w nieskoń- 
czoność ciągną się lasy. Zdawałoby się, 
że nic niema łatwiejszego, jak próby u- 
cieczek, skierowanych zawsze w głąb ia 
sów, Skazańcy nie zdają sobie sprawv z 
tego, że lasy te stanowią lejszą straż, niż 
najwyższe mury świata. Są nie do prze- 
bycia. Pełno w nich jadowitych wężów, 
pełno dzikich zwierząt i rozmaitego ga- 
tunku insektów, których ukłucie sprowa 
dza chorobę, a nawet śmierć i ktoryca 
zykanie jest prawie ogłuszające, Dzie- 
wicze te lasy przebyć można tylko przy 
silnej eskórcie i przy pomocy doświad- 
czonych przewodników. Karawana musi 
być zaopatrzona w broń palną, namioty, 
siatki przeciw komarom, lekarstwa i ży- 
wność, Wilgotny upał panujący w iesie 
działa deprymująco i odbiera siły 

Wyobraźmy sobie teraz skazańca u- 
ciekająceśo bez broni, bez przewsdmka 
i żywności. Na stu uciekinierów, dzie- 
więćdziesięciupięciu ginie-ze zmęczenia, 
zatruc jagodami, które zrywają dia vga- 
szenia pragnienia, ukąszeni przez węża 
lub napadnięci przez dzikie zwierzeta. 
Niektórym udaje się powrósć do ko- 
lonji. Wolą oni najcięższą karę za uciecz 
kę, niż straszna śmierć w lesie. Rzadkie 
są wypadki, że uda się komuś dol-:zeż do 
rzeki Maroni, dzielącej Guyanę francus- 
ką od holenderskiej. Lecz zdawałoby się 
znowu, żę dość przepłynąć przez rzekę 


a z tamtej strony wolność! Nic podobne- 
go. Na granicy holenderskiej ogłoszone 
są premje dla tych, którzy chwytają prze 
stępcę, Premje te w wysokości i0 Íran- 
ków stanowią ponętną zdobycz dla tu- 
bylców, którzy z zapałem wspomagają 
policję kolonjalną, Za skazańca schwyta 
nego n amorzu płaci się 50 franków. 

Skazańcy wstają o 3-ciej lub &ej 
rano, stosownie do pory roku. „Va Śnia- 
danie dostają filiżankę czarnej kawy i 
natychmiast wyruszają do pracy, która 
polega na ścinaniu drzew, o kilka kilo- 
metrów od kolonji. Praca trwa przez ca- 
ły dzień, w upale, z krótką przerwą w 
południe. Wracają o zachodzie słońca. 
Wieczorny posiłek służy im za obiad i 
kolację. Za posłanie, sienniki, niczem nie 
okrkyte, na których śpią jednak twardo, 
znużeni całodziennym wysiłkiem, 

Przez strażników traktowane są tak 
niebezpieczne żwierzęta, Każdy ze straż 
ników ma przy sobie nabity rewolwer, 
Przy najmniejszym oporze, wybuchu zlo- 
ści lub próbie ucieczki strzelają. 

Czasem jednak więźniowie mają i roz 
rywkę, W wielkie święta gdy niema ro- 
boty, zabawiają się odśórywaniem sztuk 

tetralnych, przeważnie dramatycznych, 
Role kobiece przyjmują młodzi skazań- 
cy. Nieraz znajdują się między niemi pra 
wdziwe talenty. Kostjumy i peruki, bar 
dzo zresztą prymitywne, robią sami, 
Przedstawieniem tym przygladają się wię 
Źniowie, setrażnicy z rodzinami i przed- 
stawiciele władzy, Oklasków nie słyszy 
się nigdy. Skazańcy nie są uważani za 
ludzi, 

— 
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wesprzyicie nas, abyśmy godni byli wa 
szych ofiar i czynów. 


~ puch niezłomny. 


Następnym mówcą był mec. Piott 
Kon, znany obrońca skaznych przed są 
dami wojskowemi rosyjskiemi, Mó- 
wił on: 

— Broniłem większości tych straceń 
ców, pochowanych w tej wspólnej mo- 
gile, i jedno mogę stwierdzić, że najstar 
szy ze skazańców liczył 24 lata, lecz ża 
den z nich nie uląkł się śmierci. Jestem 
jednym z tych, którzy z urzędu musieli 
nieraz być obecnym podczas egzekucji, 
i jedno stwierdzić muszę, że bołiater- 
stwo tych młodzieńców imponowało na 
wet siepaczom carskim, którzy wyra- 
zili życzenie, że gdyby armia carska n0- 
siadała takich żołnierzy, umiejących 
umrzeć tak dostojuie, to zdobyłaby 
świat cały. 

Duch niezłomny wiał od szubienicy 
w godzinę śmierci i zmuszał do szacun: 
ku nawet wrogów. Tak było dawnizj, 
a czy dziś w momencie, kiedy wzmac- 
niają się zręby państwa polskiego, hart 
ducha i woli nie są potrzebne? Czy 
słusznie czynią ci wszyscy nuworysze 
polityczni, którzy w pogoni za zyskiem 
i karjerą, ducha, zapał i entuziazm chcą 
zastąpić sprytem, geszefciarstwem i in- 
ieresem. Zaiste opierają swoje oblicze- 
x4 na tych samych przesłankach, co Ca- 
rat, i taki sam los spotka ich zamiary. 

W każdej okoliczności życia, w każ“ 
dej sprawie jest potrzebny zapał, ener- 
gia, ofiarność i poświęcenie. Bo tam, 
gdzie niema ducha, tam irupi zapach 
dolata.- j 

Niech żyje lud roboczy! Ni:ch żyje 
idea wieczna i nieśmiertelna! Cześć ba- 
haterom! 


r, 


Przedstawiciel Niezależnych Socja« 
listów (grupa Drobnera), Jan Haneman 
mówi: 

— Cześć mogile! Cześć prochom 
świętym! Cześć cieniom polskich Ju- 
dyaów, Czarowiców, Zagózdów i Bary- 
ków.. Z mogił bezimiennych, z wiel- 
kich pobojowisk świata płynie w dniu 
dzisieiszym do żywych wezwanie: 
„Krzepcie wolę, łącznie siły, wzmacnia; 
cie słabych, dodawaicie otuchy strapio- 
nym, walcie taranem w świat kłamstwa 
obłudy i niewoli. 

Na mogiły nasze, porcziyvwaje poti- 
skam: w wojnie wszechśw'atowej. na 
nasze rany, łzy, trudy i zierpienia, wzy- 
wainy Was, żywych, połóżcie kres 
temu, ażebyście na nowo nie puwtarzaii 
zbrcdri starego Świata, jego występ- 
ków nikczemności, ażekyście nie byli 
pomiotem nędznym dla kapitailstów 
międzynarodowych, dyskontujących wa 
szą krew, patriotyzm i ofiary na zysk i 
złoto. 

Wojna była zbrodnią przeciw wszeł 
kim teoriom i doktrynom moralnym, a 
jednak kosiła miliony. 

Carat był potęgą, a jednak, gwałt 
który był podstawą jego istnienia, przy 
czynił się do jego upadku. Polegli bo- 
haterowie na polesiu Konstantynow= 
skiem szli przebojem przez życie i ne 
ołtarzu sprawy poświęcili siebie. Na 
pamięć jednak tych, którzy cierpieli w 
"więzieniach, znosili trud i rany, nie po- 
zwólcie wy, żywi, coście przyszli oddać 
hołd dawnym więźniom, aby obecnie za 
ideę, za przekonania zapełniały się wię- 
zienia polskie, a dawny kodeks carski 
panoszył się tak, jak za dawnych cza- 
sów caratu. Niech ta pozostałość nie- 
wolnictwa nie kala karty Polski odro- 
dzonej. Bo jeżeli wojna wszechświa* 
towa stworzyła tysiące mogił, to z nich 
urość muszą rządy socjalistyczne w 
państwie, będące konsekwencją ofiar 


poległych. HG la R 
r Cześć zastudzał [O W K Bak, 


FK! — Gęś, którą pani mi dziś sprzeduła, ma więcej kości, niż mięsa. i 
— Bo jestem zwolenniczką mody 1 staram sie, by moje gęsi miały wysmuk- 


łą linię... 
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Warszawskiemu restau 
z bufet 


Z Warszawy donoszą: 

Właściciel jednego z renomowanych 
barów przy Alei Jerozolimskiej przyjął 
34-letniego Benjamina Chałupskiego do 
obsługi bufetu. 

Nowy pracownik dobrze mieszał czy 
stą z kropelkami, umiał zabawiać gości 
rozmową o wyścigach, ale i sam zaglą- 
dał do kieliszka. 

t Ach, gdyby tylko do kieliszka! 

Pewnego razu, gdy restaurator naj- 
spokojniej golił się w swej sypialni, przy 
biegł zziajany kelner i zawołał: 

— 0j, panie! 

— No, co takiego? 

— Ten Chałupski.,, 
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Jan Bajor— groźny bandyta 
aresziowany Czestochowie 
Wrócił on do Polski z Niemiec, sądząc, iż zbrodnie jego 


"ZPCH dż; 2 listopada. 

Władze policyjne ujęły wczoraj groź 
nego bandytę Jana Bajora, poszukiwa- 
nego od siedmiu lat za szereg krwa- 
wych napadów rabunkowych w woje- 
wództwie łódzkim. 

Bajor w 1920 toku stał na czele szaj- 
ki bandyckiej, która grasowała przez 
dłuższy czas bezkarnie. Krwawy zbáj, 
który zamordował kilku włościan i oby- 
watcla ziemskiego A. Steinhagena z pod 
Radamska, wymykał się stale z gęsto za 
stawianych sieci poł:cyjnych. 

Dbaw z,ąc się jednak, by wreszcie 
mie uat.alicno na jego ślady, postanowil 
zbice z Krzju i w tym celu zaspeirzył 
sę w jałszywe dowody osob,st; na na- 
zw.sko Józtia Piętka. 

_ Baudycie udało się przedosta; zagra 
nice, do Niemiec. W przeciągu siedmiu 
Jaz miesznał niemal w wszystkch w tk 
szych miastach niemieckich, u'rzymując 
kontakt z międzynarodowymi włamy- 
waczamii. 

Bbaior biał udział w wielu niebezp.e- 
cznych wvplawach w Lipsku i Berlinie. 
Randa, do której należał dox>.aia kil- 
kunastu wła ań w biały dzień do więk 
szych przedsiębiorstw handiowych i 
banków. 

Wrodzony spryt nię opuszczał go 
nigdy. Po$ygi i obławy polisi niemiec- 
kej nie ptzynosiły żadnych rezultatów, 
gdyż posiadał wiele kryjówek, gdzie 
czuł sę zubełmie bezpiecznie. 

W ciągu swego pobytu w Niemczech 
Bajer azbięiał większą smg periędzy, 
wobec czego postanowił wyst4p $ z bar 
dy i nie brać już udziału w wyprawach 
zładziejskich. ST 

Przed kilku miesiącami rzeczywiście 
zmienił tryb życia, Zamieszkał w i- 
strońnym domku na wsi pod Berlinem, 
zanucrzając poświęcić się rolnictwi. 

Bandyta zatęsknił jednak do kraju, 
Gdy kiedyś ktoś go poinformował, że 
zbiodnie dokonane w Polsce mogły 
ulec przedawnieniu, sprzedał swą nieru 
chomość i wyjechał do kraju. 

l tym razem przedostał się przez gra 
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Poczatek o godz 430, w soboty 
miedzele 1 święta 0 godz. |. O. 


Kw ASH 


uległy przedawnieniu. 


nicę przy pomocy fałszywych dokumen Wczoraj, gdy wychodził z kancelarii 
tów. jednego z popularniejszych adwoka- 
tów częstochowskich, na schodach zbli- 


Bajor zatrzymał się w Częstochowie i 
żyło się doń kilku wywiadowców. 


gdzie postanowił zwrócił się do adwo- 
kata, by się dowiedzieć, czy rzeczywi- Bajor rzucił się do ucieczki. 
ście nie będzie odpowiadał za napady Funkcjonariusze policji, którym się 
Oy, organizowane przed sied-| wymknął z rąk wybiegli za nim na 
miu laty. icę. 

Policja, która otrzymała informacje W wyniku kiłkugodzinnego pościgu 
o powrocie Bajora, śŚledziła każdy jego| bandyta został wreszcie ujęty i osadzo- 
krok. ny w więzieniu. 
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Spoliczkowany wobec kobiety 


„Wielka przyjaźń zakończyła się wielką bijatyką. 


Łódź, 2 listopada. 

Od szeregu lat Ludwik Wałentyniak 
i Wacław Zdirożowski żyli na przyja- 
cielskiej stopie. 

Mlodzieńcy mieli wspólne znajome, 
z któremj często spędzali wieczory. 

Walentyniak nieźle zarabiał, to też 
nie liczył się z drobnenu wydatkami. 

Inaczej rzecz sie miała z Zdrojow- 
Skim, który nie miał stałych źródeł do- 
chodu. Lubił on udaważ wielkiego para 
i szastać pieniędzmy, które pożyczał od 
Walentyniaka, nie zwracając nigdy 
długów. 

Codziennie. tłumaczył się brakiem 
gotówki i zaciągał nowa. 

Ostatnio za pieniądze, otrzymane 
= kolegi kupił prezent jego narzeczo- 
n 

Gdy dziewczyna czyniła Walenty- 
niakowi wyrzuty, że Zdrojowski jest 
hojniejszy od niego, młodzieniec stracił 
wreszcie cierpliwość i — w obecności 
niewiasty — spoliczkował go. r 

Zdrojowski nie odpowiedzia na czyn 
ną zniewagę I cichaczem się ulotnił. 

Od tego czasu się już nie spotykali. 

_ Wczoraj wieczorem Walentyniak 
postanowił mu złożyć wizytę i doma- 
gać się awrotn dlugu. 


Gdy spotkał go przypadkowo przed 
jedmą z restauracji przy ulicy Zawadz- 
kiej Zdrojowski odwrócił się od byłego 
przyjacieła, chcąc go wyminąć. 

Walentyniak oburzony tem uderzył 
*go pięścią w skroń. 

Wywiązała się zajadła bójka na las- 
ki, w czasie której obaj doznali dotkli- 
wych obrażeń cielesnych. 

Policja spisała im protokuł za zakłó- 
cenie spokoju. 


nie ud 


Łódź, 2 listopada. 

Leizor Rotenbach dawno już zrezy- 
girował z uczciwych zarobków i próbo- 
wał rozmaitych fachów mocno kolidu- 
jących z kodeksem karnym. 

Typowy niebieski ptak nie skarżył 
sie nigdy na brak gotówki, miał bowiem 
licznych znajomych, których naciągał 
na większe lub mniejsze pożyczki. 

Pieniędzy nie zwracał nikomu — to 
było iego zasadą. 

Ponieważ iednak coraz mmiej østat- 
nio znajdował ofiar, postano 
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Pierwszy wielki super-szłagier 1927-28 
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Wstrząsający dramat pięknej amerykanki. 


BER LYON >| 
Film ten ilustruje arystokr. rosyjsk, — Pulaszcze życie książąt emigrantów. 


Re atiii — Orgie. — Rozpusta. — Oszałalmaląca wystawa, 
Film ien napięcie! grą i wysiawą przewyżsża obraz „Błałe Noce“. 


Premjowana piękność 
Ameryk: 
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(rzeszne calusy na aniałku piwa. 


ratorowi uciekła żona 
owym. 


Kochankowie ogotocili mężowską kasę. 


gTa 


— Cóż on narobił? s 

— Ja się wstydzę powiedzieć, Niech 
pan sam zajrzy do piwnicy,.. . 

Restaurator rzucił pędzel, brzytwę i 
z namydloną twarzą zbiegł w kilku sko- 
kach do podziemi, Widok był straszny, 

Na antałku od Haberbuscha siedzia- 
ła 47-letnia pani restauratorowa i, trzy- 
mając oburącz głowę bułetowego, cało- 
wała go w usta, 

Tego nie mógł ścierpieć mąż zdra- 
dzony, Złapał butelkę ze śliwowicą i wy 
rżnął młokosa między łopatki. 


Chałupski zawył z bólu, powalił re- 


stauratora „bykiem“ w brzuch, poczem 
uciekł, 

Przykra ta scena rozegrała się w u- 
biegłą sobotę. Nazajutrz niewierna żona, 
spakowawszy cichutko manatki, zabrała 
z kasy 8 tysięcy złotych, i ułotniła się w 
niewiadomym ki ku, 

Pragnąc zdemaskować złośliwych ka 
chanków, właściciel baru zaangażował 
słynnego detektywa prywatnego. Szer- 
lok odwiedził wczoraj restaurację i przy 
EANA tak się upił, iż musiano gi 

żką odwieźć do domu. 

Poszkodowany żamierza zwrócić się 
o pomoc do urzędu śledczego. 
FETUFOPEMEKEMOEZE ES ZEFU ZATOR ANE 


Kolporter bibuły komu- 
nistycznej 


skazany na rok więzienia, 
Łódź, 2 listopada, 

Od kilku lat policja polityczna w Pab 
janicach imwigilowała niejakiego Ludwi 
ka Suwarę, gdyż posiadała informacje, 
że młodzieniec ten zajmuje się kolporta- 
żem bibuły komunistycznej. i 

W mieszkaniu Suwary  kilkakrotmie 
dokonywano rewizji, lecz nie dawały © 
ne żadnych rezultatów. ] 

Dopiero przed kilku miesiącami gdy 
miejscowy urząd polityczny ponownie 0- 
trzymał wiadomość, że Suwara otrzy- 
mał większy transport odezw komunis 
cznych, przeznaczonych dla Pabjanie í 
okolicy, w nocy wkroczyła do jego mie: 
szkania policja, 

Suwara przyznał się, że przez pes 
wien czas należał do związku młodzieży. 
«omunistycznej i otrzymywał druki od 
pewnego młodzieńca, występującego w 
partii pod pseudonimem „Jasiele”. . 

Onegdaj znalazłszy się przed sądem 
Suwara potwierdził swoje zeznania. Ska 
zano go na rok więzienia, 

ZOWEGE UB TE PREZZT KATO RZAZDA 


Pierwszy debiut złodziejski Rofenbacha 


ał się. 


cić się bardziej zdecydowanego „fachu' 

Na przystanku tramwajowym 
wszczął rozmowę z pewną młodą nie: 
wiastą, której zaproponował sprzedaż 
zegatka. 

Nieznajoma początkowo nie chciała 
z him zawrzeć tranzakcji, lecz w końcu 
uległa elokovencji młodzieńca, który w 
amerykański sposób reklamował śwó 
towar. 

W trakcie swej przemowy Rotem 
bach dyskretnie sięgnął do torebki kii- 
jentki i wyciągnął kilkanaście złotych. 

Młoda niewiasta nie spostrzegła tej 
manipulacji i być może występek teu 
uszedłby mu na sucho, gdyby nie jakiś 
mężczyzna, oczekujący tramwaju, któ: 


airy pochwycił go za rękę. Rotenbaci 


rzuci się do ucieczki. 
Przyłapano go jednak 1 sprowadzo- 
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> 52 tysiące kin na świecie 


I miejsce w kinie na 50 

mieszkańców. 

Departament of Commerce w. Wa- 
szyn£tonie orracowuł swiatowg. Statys 
śstynę kinematoerefów, których na Świe 
ce stnieje obecne ogółem 52 tysiące z 
21 milionami micise. 

W Europie snajduie się 22.000, kino- 
teatrów, czyli że na 1000 mieszkańców 
przypada 20 miejsc wobec 53 w Ame- 
Ancia 
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— Gdym był w twoim wieku byłem 

A jeśli mogten En choć SzWalie, 

uchego chleba i nigdybym się ni 

żył coś ukraść! pd edy 
— Spółczesna młodzież panie poli- 

ciancie, ma jednak inne wymagania. 


me mogą, skąd tyle żółci 1 złości bie- 
cze sie w tym człowieku. 


| Ganoegała na u- 
Miey. mnie szatański uś- 
'miech, bląkający sie na jego wargach, 

= =" 

— Mam! — za ści 
ot —- i skając mî 

— A co takiego? 

— Mam wspaniały plan zemsty, wy 


— Na kim chce stę pan zemścić 
pam + pa- 
nie Cancegat? — zapytałem, nie do- 
myśtając się w pierwszej chwili o co 
ma chodzi, 


— .Pan pyta? Pan nie wie? Na kim 
moge się zemścić, jeżeli nie na Djamand 
, s APE wyrzutku spo- 


| >= Oto, proszę pana, doskonałe szel- 
ki zagraniczne. Świetna guma, orygi- 
nalna francuska. 

— Dosyć — przerwał Gancegal — 
kupuję te szelki. Ile kosztują? 
Dwadzieścia złotych odparł — 
Diamaqdsztajn niezdecydowanym glo- 
sem, skłonny bezsprzecznie do opusz- 
czenia — w razie targu wysokiej ceny. 

Pan Izydor jednak z najspokojniej- 
szą w świiecie miną wyjmuje z portfelu 
banknot dwudziestoztotowy, kładzie go 
na kontuar | mówi: 

— Proszę te szelki zapakować... 

Oszołomiony Djamandsztajn bierze 
pieniądze t pakuje szelki. 

— Wspaniała zemsta. co? — ŝnreie 
s Gancegal, gdy znaleźliśmy się na u- 

cy. 

— Zemsta? — pytam zdumiony. 

zał Tak, zemsta — odpowia 

ydo r= wyrafinowaną 


da 
zemsta. 


"OE jawy chi -> = 


EXPRESS WIECZORNY 


Ci, którzy świat widzą na opak... 


„Król Piast* ucieka przed rewolucją. 
Manja wielkości psychicznie chorych pozwała im na „rozmowy“ z Bogiem, 


Wrażenia przedstawiciela „Expressu“ z wizyty w „Kochanówce”. 


cie, Kierujemy się do najbliższego. Już u 


witość tych wszystkich, którzy znajdują 
się po drugiej stronie zamkniętych drzwi. 
Naciskamy klamkę i w towarzystwie dy 
rektora zakładu wchodzimy do wnętrza, 


Przyznać muszę, że zostałem rozczaro- 

Wśród obszernego lasu w szeregu roz|wany. Liczyłem bowiem na to, że przez 
rzuconych pawilonów tętni swoiste ży-=|pacjentów przyjęty zostanę cnaimniej 
i ie, Tymczasem na samym 
samego progu uderza każdego niesamo- |już korytarzu z tłumu poruszonych mą 
, przeciskać się 


„.nieprzyjaźnie. 


wizytą pensjonarjuszy 


— Czy wszystkich zdołano urato 
— Wszystkich prócz nocnego stró 


wać podczas pożaru? 
ża, którego nie można była obudzić. 


Szatańska zemsta Niemiec 


w październi 


ku 1917 roku. 


Rewolucja bolszewicka kierowana ręką 
memieckiego sztabu. 


W 10-tą rocznicę swej klęski i zwy-|szcęie przesłać Rosji propozycię, 


cięstwa bolszewizmm zabrał głos Kie- 
reński na szpaltach dziennika „Paris 
Midi“. 

Za jedną z decydujących okoliczno” 
ści zwycięstwa bolszewizmu uważa Kie 
reński współudział Niemiec w bolszewie 
kim zamachu stanu. 


Kiereński stwierdza, że ministet 
spraw zagranicznych rządu tymczaso- 
wego, Tereszczenko, przeprowadził w 
ciągu jesieni roku 1917 rokowania przy 
gotowawcze z Turcją, Bułgarją * Au- 
strją, w celu skłonienia tych panstw do 
zawarcia ourębnego pokoju. Na dwa 
tygodnie przed rewolucją paździes1::ko- 
wą rząd austrjacki zdecydował się wre- 


Lay wyrowadzonych w Marokka Eumvejrykiw. 


zSzący warunków pokoju odrębnego. 


Otóż bezpośrednio potem, jak Berlin | wielkich, Mamy więc dwuch 


zaczyna jakaś jejmość. która kłaniając 
się uprzejmie z miejsca wyciąga do mnie 
dłoń. 


— Królowa Aleksandra III, —przedsta 
wia się młoda jeszcze niewiasta. 

— Jest pan szambelanem, nie praw- 
da? Nie mogę ukryć pewnego zażenowa 
nia. W pierwszej chwili trudno zdać so- 
bie sprawę, czy wpłynęła na to nicocze- 
kiwana „nominacja, czy zwykłe wraże- 
nie, które udzielić się musi każdəmu 
człowiekowi normalnemu przy pierw- 
szem zetknięciu się z pensjonar'uszem 
zakładu dla obłąkanych. 

„Królowa“ Aleksandra po krótkiej 
audjencj prosi mnie o drobną przysługę. 
Poprostu go zredagowanie manifzstu do 
„kochanych podwładnych... 

Uroczystą konferencje przerywa nam 
w pewnej chwili szyderczy chichot, Dwie 
pacjentki wskazują palcem na „xrólo- 


— Warjatka, chi, chi... waratkał.. 


yad 
W schludnym pokoiku le > na łóża 
ku młody mężczyzna Wychudą iwo Z 
wyrazem najwyżize jisi ao? in ą 
ma kuniebu Twa: z fain 


formuje mne, że (es! ło c: 

„rozmawia? z Po; su 
pewne, chyli chory Gżyw 2 „6 Si 

wyciąga groźnie pięśw, 

ożel U em L Tyt 

mał Kazajes mi pe 

jeść... Komu mam w sv 


y Wypadków Ł uu 
kości jest u nas bardzo w cie 


je rozmowę dyreltor m= |tón po m 

naniu się ż „parjeżem w węcym 3 
kusje z Bogem Chory kiroto pan WE 
dział, wyobiaża sobie, zę mopsa qn 
wielkość zakrojona ponen niarę cziywie 
czeństwa, pozwals mu na tozarów”i z ta 
mym Bogiem Są również i tory, 'L rzy 
w swej chorej wyobraźai w;lmaciisy sti 


duty. |sobie, że są wcelenięem osób Jaw 9 uż 


umatłych, osób najczętcie; den ainych i 
Napoleo= 


został peiuformowany o postadowieniu| RÓW, z których każdy utrzymuje, że prze 


zapudłem w Wiedniu, 


ruch bolszewicki. Związek między re- 
beiszewicką a zamiaranu a- 


wolucją 


rozpoczą! się| Siwnik jego est „samozwańcem ', miejiś 


my również i „Fiasta”, Z tym ostatnim 
był melada klopot. Kiedy w <aklaJzie 


mięchiego sziabu generalnego nie -możej wybuchł sirajk persozalu, pewnego darą 
ulegać rmsumiejszej kwesti, Kiereńsxi|„Fiast" znikł nagie mak kamtora. 


posiadał w ręku wszelkie 


ną kwaterą niemiecką. 


Rozumie się samo przez się —- ko*-|iacych uważał 


dowydy tel 
łączności unuędzy bolszewizmem, a giów 


Później dopiero okazalo się, że uciekł 

o miasta w obawie „rozruchów” i zem- 
sty „zrewoltowanedo motłochu”, Strajku 
bowiem za „komunistów? 


czy Kiereński — że Niemcy miąły wsze!|! wrogów monarchizmu, 


— Czy często zdarzają się pauie dy- 


syjski, kóry nietylko prowadzi! dalej |rektorze wypadki symulacji? 


wojnę z niemi, ale nadto dążył do odci; 


f interes w tem, ażeby obalić rząd ro- 


gięcia od nich ich sprzymierzeńców 


Traktują ich łagodnie, lecz żądaią wysokiego okupu. 


Z Casabłanki donoszą: 

Parłanmentarjusz , wysłany przez 
władze francuskie do obozu tybulców, 
którzy porwali czworo europejczyków, 
zdołał zobaczyć się z jeńcami, którzy © 
opowiadają następujące szczegóły o 
swoich przygodach. . W czasię jazdy 
autem napadło na nich 7 tubylców. 
Wszelkie próby obrony były bezna- 
dziejne, ponieważ panowie Steeg | Mai- 
let, nie przypuszczając napadu, zabrali 
ze sobą tylko strzelbę myśliwską ji czte- 


ry naboje. Zaskoczono ich w chwili, 
kiedy spożywali posiłek, musieli więc 
się poddać. 


Przez całą pierwszą noc maszero- 
wali przez góry. Następnego dnia przy- 
byli do plemienia Hami-Ou-Said. 
CERENA A ESET 
Chcesz dwadzieścia złotych za szelki? 
Masz dwadzieścia złotych. Bez słowa 
targu. Pam nie zna Diamandsztajna! On 
całą noc nie będzie mógł spać ze zmar- 


twiienia, że nie zażądał za te szelki trzy i Istnieje obawa, aby osławiony „szeik | Openówna  Sobotkowska, 


dziestu złotych!... 

Mówiąc to, pan Ganceza!, zaśmiał 
się iście szatańsko 
krotnie z zadowoleniem: 

Świetna zemsta, wyrafinowana 


(LOK.) 


pan | zemsta... 


Szejk zdawał się być zaskoczony 
całem tem wydarzeniem. Zwołał on 
swoich ludzi na naradę į kazał zabić 
i dwa barany, -poczem pieczonem mię- 
sem baraniem poczęstowano jeńców. 


Z dyskusji. która się następnie wy- 


wiązała, wynikało. że plemię Hami-Ou- puścił, już więcej nie mogę 


Said nie pochwala porwania, ponieważ 
już nieraz za podobne postępki ponos'ło 
karę w postaci ataków  totnczych. 
Szelk nie chciał tedy dłużej przetrzy- 
mywać zakładników, ale wyraził jed- 
nak nadzieję, że ze względu na okaza- 
ną im uprzejmość, otrzyma przynaj- 
mniej część okupu, 

Szeik oddał następnie jeńcom do roz 
porządzenia cztery muły, aby m ułat- 
wić dalszą podróż. Europejczycy trak- 
towani są naogół dobrze i łagodne., 
ale mają wrażenie, że marokańczykom 
chodzi o wysoki okup. 


W kotach dobrze poinforwmowanaych 


— Owszem, i tę dwojakiej: Są bo- 
wiem ludzie zdrowi, którzy udają „cho- 
rych" a nie mniej częsło trafiają się cho- 
rzy, którzy w chwilach świadomości z 
powodzenem nieraz symulują najzupet- 
niej zdrowych. 

Miałem na tym tle wysoce ciekawy 
wypadek. Dostarczono mi chorago, któ- 
ry zdradzając objawy fuxji, miał następ- 
nego dnia zostać poddany szczecółowe- 
mu badaniu ila wszelki jednak wypadek 


| umieściliśmy go w pawilonie dla niespo- 


ojnych. 

W nocy przybyłem na salę by + sobiś 
cie stwierdzić stan nowicjusza kiedy 
mnie ujrzał, padł na kolana z płaczem 
„Błagam pana, żeby mnie pan stąd wy- 
j udawać”. 
Przyznał się później, że chcąc unixnąć 
służby wojskowej symulował obłąkanie. 
ST O POZZO BRERZWDPOZEA  GRZDGDA 


TEATR MIEJSKL 


Dziś, w środę, „Dziady po cenach 
popularnych. 


TEATR POPULARNY. 


Dziś, w środę, o godz. 8.20 wiecz. po 
raz 6-ty z rzędu „Szał miłości“, efekto- 
why dramat osnuty na tle emigracji ro- 
syjskiej w Paryżu z p. Szafrańskim w 
roli starego generała i Bronowską w ro- 
li jego żony. Resztę obsady tworzą pp. 
Kubiński i 


gór“ nie zapragnął porwanych Euro- | Grewicz. Reżyserował Edmund Sza- 


pejczyków dostać w swoje 


ręce, bo | frański. 
i powtórzył kilka- wówczas skazaniby zostali na straszne | do 3 i od 5 do 9 wieczorem: Druga ka- 


Kasa czynna od godz. 11 rang 


jtortury i bylby beznadziejne zgubie- | sa w kwiaciarni b-ci Dymkowskich na 


tensy wnio 


mi. To też pertraktacje z piem'en.em | placu Kościelnym czynna od 1 po poł. da 
tem Flami-Ou-Said prowadzone są wi- jaja bez przerwy. Jutro „Szał 
z ' 


Niezwykle interesujące rewelacje a- 
nonimowego autora, kryjącego się pod 
określeniem „byłego agenta wywiadow- 
czego” 
ku angielskim, 

W ciągu długiej karjery, 
agent politycznej peer 
— czytamy tam — mia 


politycmemi świata. Piękna Matí 


Francuzów musiała „dać gardło”, Była 
moją dobrą znajomą i pragnąlbym tutaj 
zaświadczyć, jak to zresztą ,uż dawniej 
niejednokrotnie przy różnych 
mościach czyniłem, że znącznie 


szyła sama. Lecz szczególne współ.zu- 


cie wzbudził we mnie wypadek następu- | 8 


jący 


wiała, Mąż jej, 
kiej fabryce samolotów, pozostawił 
dość znaczny majątek. 
czasie kapitał, zainwestowany 

dobrym radom” uczynnych osób 
ce niefortunnie, przypadł į pewnego dnia 
wdowa wraz z dwojgiem dzieci znałazła 
się bez dachu nad > rwą Tymczasem do 


jej 


szło do wiadomości któregoś z bogatych | 
koncernów zagranicznych, że w posiada | gg 


miu pani M, znajdują się ważne plany 


konstrukcyjne aeroplanów. Zaangażowa. 

no tedy bardzo dystyngowaną i przebieg $ 
łą kobietę, poruczając jej zdobycie, bez || 
względu na koszta, owych cennych pa- jj 


pierów, 
Wdowa przez długi czas 


sił ją do kapitulacji, Przyjęła zaofiarowa 
ną znaczną sumę pieniężną i plany kon- 


szpiegostwa. |; 


znajdujemy w pewnym tygodni- 


jako tajny I; 
wywiadowczej |i 
em sposobność |o 
zapoznania się z najbardziej znanymi i|$ s: 
najbardziej niebezpiecznymi szpiegami | BRR 
ari, | 
xobieta-szpieg, która, wpadłszy w ręce j| 


sposob- |i 
więcej j 
przeciw niej grzeszono, aniżeli ona grze |j 


Pewna kobieta, zamieszkująca w pe- |E 
wnej stolicy europejskiej, nagle owdo- |k 
który pracował w witl- 5 


krótkim atoli |. 
dzięki |5 
WYSO- 5 


zwycięsko | e 
opierała się pokusie, lecz w końcu wi- $ 
dok jej głodujących i chorych dzieci zniu f 


P> 


ky 


F uE 
S 


|. 


fantyckich. 
Najbardziej 


oraz piękną 


Ë 


strukcyjne przeszły w posiadanie obcego |% 


mocarstwa. 
Wszelako odtąd zdrada pope!niona 


wobec kraju ojczystego nie dawała jej | BMR 


spokoju i pewnego dnia znaleziono jej 
martwe ciało, List zaaderesowany do fir 
my, w której mąż denatki pracował, wys 
jaśnił powody samobójstwa, Atoli kiero- 
wnicy fabryki, przeczytawszy doręczone 
im przez policję pismo samobójczym, 
oświadczyli przedstawicielom władzy, 
że nabyte przez „ościenne państwo" pla 
ny były — bezwartościowe i nie posiada 
jące żadnego praktycznego znaczenia, 
Biedna kobieta cierpiała zatem i poniosła 
śmierć — na próżno, 

W obecnych  czasnch kierownicy 
szpiegostwa politycznego rozporządzają 


i H CONWAY. ) 


Zamordowałeś ! 


Po przybyciu do domu ułożyłem na- 
tychmiast Halinę do łóżka i zawezwa- 
łem telefonicznie lekarza. Wszystkie 
moje usiłowania przywrócenia żony do 
przytomności okazały się bezskuteczne. 
Wreszcie przybył doktór. 


Zastosował zastrzyki i proszki uspa- 
kające, poczem wziął mnie na stronę, 
mówiąc: 

— Nie będę przed panem 
panie Karnecki.. Stan 
jest bardzo groźny. 

Słowa te uderzyły mnie, jak obu- 
chem. Nie wiedziałem, co powiedzieć, 
b co zapytać. 

— Czyżby?.. — wykrztusiłem po 
chwili... 

— Nie ręczę, czy jeszcze długo prze- 
trzyma... Mówię to, byś nie był zasko- 
czony bolesną niespodzianką.. 

— Czy niema już żadnego ratunku? 


— Tego nie mówię.. Jeżeli 


ukrywał, 
pańskiej żony 


z ay 


ZRUADKA KRWAWEJ NOCY. 


Kryminalny romans spółczesny, 


znacznie większemi sumami, aniżeli 
przed wojną. Gdy dawniej pieniądze na 
ten cel łożyły wyłącznie państwowe ka- 
sy rządowe, dzisiaj szpiedowie opłacani 
są przeważnie przez różne ugrupowanią 
przemysłowe, trusty stalowe, koncerny 
fabryk amunicyjnych, wytwórnie aerop- 
lanów itp. Angażowani przez zrzeszenia 
producentów „materiału wojennego” a- 
genci-szpiegowie polityczni mają za za- 
danie — powiada cytowany „ex-wywia- 
dowca" — mącić wodę; gdzie się sposob 
ność nadarzy i uniemożhiwiać wszelką 


31 
Pożeznał się i wyszedł, a ja czuwa- 


łem nieprzerwanie przy łóżku mojej 
żony. Słowa, wypowiadane przez fla- 
linę w malignie, bardzo minie niepo- 
koiły. 

Niekiedy po polsku, innym razem — 
śpiewnym djalektem włoskim przywo- 
ływała kogoś. O mnie nie wspominała 
ani słowem, ani razu nie wypowiedziała 
inego imienia. 

Co to za człowiek, którego wspo- 
minata z taką tkliwością, z takim roz- 
rzewnieniem? Kogo widziała, ugodzo 
nego śmiertelnie sztyletem? Miałem nie 
bawem dowiedzieć się o tem. 

Około godziny 10-ej rano weszła do 
pokoju Elża, oświadczając, że Makary 
częka na mnie w salonie. Wzdrygnąłem 
się mimowoli, usłyszawszy to nazwi- 
sko. 

— Niech mu pani powie, że go nie 
przyjmę. 

Poszedł, ale wrócił po południu, Nie 


kryzysj powziąłem jeszcze stanowczej decyzji, 


przewyższający swym ogromem całą 
dotychczasową produkcję filmów zaat- 


wstrząsające arcydzieło 
świata z najgenjalniejszym tragikiem 
współczesnym 


JOHNEM BARRYMOR 
DOLORES COSTELLO 


w rolach głównych, to 


Bestja Morska. 


`< rety ma 


pr. 
dawców jest: „przez wojnę do bogactwa” 
Agenci tacy, stojący na usługach 
wielkich amerykańskich trustów stalo- 
wy, byli obecni na ostatui:j konferencji 
rozbrojenia na morzu w Genewie i ich to 
działalności przypisać należy rozbicie 
się tej kohferencji. Osiągnięcie porozu- 
mienia i ograniczenie budowy pancerni- 


ków oznaczałoby , przecież dla maśgna-|kowny proceder szpi 
tów stalowych batdzo dotkliwą stratę fi- nego uprawiają osoby 


nansową! 


go wieku i 
Walka z agentami-szpiegami jest niez |młode i piękne 


'Inym, jak o niebezpieczeństwie, zrożą-| — Bez zmiany. ` 


cem mojej żonie, Lekarz, który był o 
godzinie jedenastej, nie powiedział mi 
nic pocieszającego. 

Mimo to zdecydowałem się zobaczyć 


cę pokojową, gdyż dewiza ich chlebo |miernie trudna. Pomimo 


te w ostatażch 


pic we Francji około po 
n m łapano i zasą 
mo. W wyniku dochodzeń x że 


nicji, radjo ż t samo- 
W, 

Wcale nie zaszczytny, ale za te rym 

egostawa politycz 

płci obojga, każde 


kondycji. Przeważają atoli 
kobiety. 


— To znaczy? 

— Nie odzyskała jeszcze przyton 
mości. — 

— Biedna moja słostrzyczka — wesi 


z Makarym. Zastałem go w salonie, sie] chnął ciężko. — A co mówi lekarz? 


dzącego spokojnie przy stołe, Wstrząs- 
nął mną dreszcz odrazy, gdym dotknął 


— Twierdzi, że stan jest zrożny. 
Zauważył zapewne, że odpowiadam 


jego ręki. Może ta sama dłoń dusiła| mu z wyraźną niechęcią, gdyż przestal 


mnie owej nocy? Zastanowilem SIĘ| nagle wypytywać o stan zdrowia Ha 
przez chwilę, czy nie byłoby najwłaści| ny i zmienił temat. 


wiej pójść do gabinetu zawezwać telefo 


— Nie chciałbym być w tej chwa 


nicznie policję, by aresztowała mor-| natrętny, ale pragnę wiedzieć, czy 
dercę. Zrezygnowałem jednak z tego| zechce pan, jak o tem mówiłem, żwró 


zamiaru, gdyż zrozumiałem, że nie mo-| cję się wraz ze mną do partji antyfaszy 
ge wydać Makarego władzom jedynie| stowskiej z prośbą o zwrot pieniędzy? 


na mocy oskarżeń bredzącej w malignie 
kobiety. 

Nie potrafiłlbym nawet powiedzieć, 
kim był zamordowany. Musialbym zdo- 
być przedtem więcej danych. 

Czy Makary był rzeczywiście bra- 
tem Haliny? 


— Nie mam tego zamiaru — odrze 
kłem ostro. i 
— Dlaczego? — zapytał, zaskocza 
ny moją odpowiedzią. 
— Chciałbym przedewszystkiem © 
trzymać od pana kiłka wyjaśnień. 
, Skłomił się grzecznie, lecz  widzia: 


Brat, czy nie, zedrę z niego maskę.| tem, że iest mocno rozdrażniony. 


Dowiodę mu, że jego zbrodnia przestała 


— Słucham pan . O jakie to wyjaś- 


być tajemnicą, że mam wszystkie szcze | pienia panu chodzi? 


gółv potworncgo morderstwa. Pamię- 


— Przedewszystkiem muszę mieć 


tatem numer domu na Alej l-go Maja, pewność, że jest pan rzeczywiście bra- 
na którą zaprowadziła mnie Halina i| tem mojej żony. 


gdzie również 
ku miesiącami 
miast na Aleję 


powiódł mnie przed kil- 
mój pijany przewodnik, 
Kościuszki. 


O tem, wszystkiem myślałem, pa-| brwi górne, 


— Czy pan 6 tem wątpi? 

— Skoro tak mówię — naturalnie. 
Makary uniósł swoje krzaczaste 
starając się szczerze u$- 


trząc na Makarego. On zaś, zapałając| rniechnąć. Miast uśmiechu jednak poia= 


minie szczęśliwie, żona pańska będzie jak mam z tym zbirem postąpić. Nie 
mogłem w tej chwili myśleć o czem in- 


papierosa, zapytał; wil się na jego wargach jakiś niewyraź-+ | 


żyła.. Będę tu jutro zrána- — No, i jak tam Halina? my IVAs Mank | 


p a 


A: 
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' Ludożerca przy radioaparacie. 


wi 


PCZUKNY 


Ameryka jest krajem cywilizowanych dzikusów. 
Technika nie ma nie wspólnego z kulturą. 


Przeprowadzona ostatnio w Amery- 
'ce statystyka wykazała, iż w kraju tym 


= znajduje się nieprawdopodobnie wielka 


em 


ilość radjo-aparatów, bo około 6 miljo- 
nów. Przemysł radjowy, który zatrud- 
nia już przeszło 1200.000 robotników, 
stanął na najwyższym szczeblu rozwoju. 

Konkurencja w tej dziedzinie jest o- 
gromna. Niemal co miesiąc fabryki i 
wytwórnie rzucają na rynek nowe, udo- 
skonalone typy aparatów. 

Niema tu, jak w Europie, państwo- 
wego monopolu stacji nadawczych. Ka- 
Żde prywatne przedsiębiorstwo może za 
łożyć taką stację, opiera bowiem swą eg- 
zystencję nie na opłatach abonamento- 
wych, których w Ameryce zupełnie nie- 
ma, lecz na reklamie handlowei. 

Każde większe przedsiębiorstwo han- 
dlowe, każdy teatr, kliniki i sanatoria Ko- 
rzystają z usług reklamy radjowej. Nie- 
które trusty, jak nprz. stalowy, posiada- 
ją dla celów reklamowych własne stacje 
nadawcze. Wiele finn udziela stacjom 
kolosalnych subsydjów, wynoszące dzie- 
siątki i setki tysięcy dolarów rocznie zal 
prawo reklamowania swych wyrobów. 

To też ilość stacji jest bardzo wiel- 
ka. W New-Yorku funkcjonuje 28 sta- 
cji nadawszych, w Chicago — 22, w Los 
Angelos — 19. Posiadacz radjoaparatu 
aj tedy niebywale wielki wybór progra 
mów 


Radjo przenika w najgłuchsze zakąt- 
ki Ameryki, nawet do osiedli nawpół 
dzikich jeszcze czerwonoskórych i dalej 
na północ. Cała armia agentów przy- 
czynia się do powstawania nowych ryn- 
ków sprzedaży radjo-aparatów i ich czę- 
ści składowych. 

A że w samej Ameryce rynek jest juź; 
prawie przesycony, agenci jadą nawet 
do Azji i Afryki. Z czasem nawet dzic 
ludzie w centralnej Afryce będą mogli 
przysłuchiwać się przez radjo muzyce 
Wagnera lub wykładom znanych profe-' 
BOTÓW, x 
__ I wyobrazić sobie jnż można scenkę. 
gdy jakiś czarny ludożerca, dopiero c 
zładłszy na obiad członka misji lub swe- 
go wroga, zasiądzie podczas sjesty do a= 
paratu, by wysłuchać pięknego koncer- 
tu z Filharmonii new-yorskiej. 

Ludożerca przy radjo — to swego ro» 
dzaju symbol spółczesnej kultury. Tri- 
dno byłoby powiedzieć, że Aeran 
sa riekulturalni. Wręcz przeciwnie s$ 
wmi arcy-kulturalni. "Są promotorami, 
kultury, 

Posiadają najlepsze drogi komunika- 
cyjne, korzystają wszędzie z komfortu, 
o jakim w Europie nie można byłoby 
marzyć i t. d. i Ł d. Mimo to jednak, bar- 

ENEAS ERN NET T AEE I TREE SEN 


Tragiczny zgon 
hr. bassepsa. 


Mieszkający w Kanadzie syn słynne- 
go budowniczego kanału Suezkiego, hr. 
Lesseps wybrał się dnia 18 b. m. ze 
swym mechanikiem na wycieczkę hy- 
onat z aa Gaspe, w pobliżu 

uebecu, do odległej o 75 mil ang. do- 
liny Val Brillant. saa 

Od tej chwili tot nicy bez 
wieści. Wreszcie znaleziono w zatoce 
Sandy Bay, na rzecze św. Wawrzyńca, 
płaty hydropłanu takiego, jak użyty 
przez hr. Lessepsa. Poza tem jednak ża- 
dnych więcej śladów, pomimo, że rząd 
kanadyjski rozesłał na poszukiwania w 
olbrzymim ujściu rzeki liczne parowce. 

Nie ulega więc już wątpliwości, że 
tr. Lesseps, wraz z synem į mechani- 
kiem, znalazł śmierć w falach rzeki św. 
Wawrzyńcz > 


W srebrnej trumnie 
odnaleziono zwłoki Dzingis-Chana' 


Znany rosyjski nczory, badacz azja- 
tyckich zabytków, prof. Kozłow. po 20- 
letnich poszukiwaniach odkrył grobo- 
wiec Dżingis-Chana. Grobowiec ten 
snajduje się w pustym Gobi w pobliżu 
miasta Kharakoto. Zwłoki najeźdźcy 
Enropy znajdują się w trumnie ze szcze-| 
rego srebra. Odkryty skarb przewyż- 
'sza jeszcze skarb, znaleziony swego cza 
su w grobowcu T ena. 


dzo upodobniają się jeszcze w wielu wy- 
padkach do niekulturalnych dziktisów. 

Dia przykładu weźmy zawody bok- 
serskie. Jest to wszak gminna, okrutna 
zabawa, która rozpowszechniona była 
w bardzo odległych wiekach. Później 
ludzie kulturalni odrzucili tę grę, uważa- 
jąc rozbijanie szczęk i twarzy za pozo- 
stałość barbarzyńskich czasów. 

A w Ameryce dziki ten, barbarzyński 
sport ma miljony zwolenników | to nie- 
tylko wśród niższych sfer społeczeń- 
stwa, lecz i wśród najwyższych, w naj- 
kulturalniejszych warstwach. 

Wszyscy więdzą chyba doskonale, 
jak denerwowała sięł cała Ameryka pod- 
czas ostatniego turnieju Dempsey—Tun- 
ney. Przeszło 150 tysięcy osób przyglą- 
dało się zawodom, około pół miliona cie- 
kawych siedziało przy radjoaparatach, 
słuchając wyników. 

Za wynajęcie areny zapłacono 100 
tysięcy dolarów. Impresarjo za 


Śr 


robił na 
e aA 


tem około półtora miljona dolarów. Cy- 
fry rekordowe, nad któremi zastanowi 
się najprawdopodobniej przyszły histo- 
ryk amerykańskiej kultury: 

Dalej czytajmy reklamy w prasie a- 
merykańskiej. Ogłoszenia jasnowidzą- 
cych. wróżek i wróżbitów zajmują całe 
kolumny. W New-Yorku niemal na każ- 
ulicy otwarcie funkcjonują biura przepo- 
wiadających przyszłość. 

Niektóre znich posiadają tak kołosal- 
ną klijentelę, że często policja musi dy- 
żurować przy mich, przestrzegając po- 
rządku. 

Niezwykłe rozpowszechnienie radja, 
stupiętrowe drapacze nieba — i szarla- 
taństwo wróżbitów, zabobon i nałóg do 
barbarzyńskich zawodów. Dwudziesty 
wiek i średniowiecze. 

Jednem słowem, ludożerca przy ra- 
dłoaparacie — oto charakterystyka spół- 
czesnej amerykańskiej ZO 


Polska — w hołdzie słiusowi XI. 


apięż Pius XI otrzymal — jak wiadomo — w Polsce konsekracię na biskupa w 


Księżniczka Sa- 


cząsie swego pobytu w charakterze nuncjusza papieskiego w Warszawie. W 
związku z przypadająca 8-mą rocznicą konsekracji biskupiej dzisiejszego Oiva 
sw. umieszczona została tablica pamiatkowa w katedrze św. Jana w Warsza- 
wie, Tablica ta posiada napis łaciński o nast. treści: Dnia 25 października 1919 r., 
arcybiskup Aleksander Kakowski, ozdobiony purpura, tutaj, jako konsekrator, 
przyłączył do godności biskuniej Nunciusza Apostolskiego - Rattiego, imieniem 
Achillesa. któremu powierzona była czynność wizytowania Polski, a którego 
dziś Rzym j świat pozdrawia imieniem Piusa XI, Wieczna pamięć będzie chwa- 
lič Jego wielkie serce. — Na naszej ilustracji u góry: fotografia Piusa XI, wyko- 
nana w b. miesiącu, u dołu pobobizna pamiątkowej tabiciy» 


rolta Barcsay 
umarła w przytułku 
dla ubogich. 


Sarolta Barscay, najmłodsza córka 
Jana Barcsaya, ostatniego męskiego po- 
tomka potężnego niegdyś książęcego ro 
du w Siedmiogrodzie, Akos Barcsayów, 
umarła w Miskolcson, przytułku dla u- 
bogich. Niegdyś piękna. arolia, jasno- 
wlosy cud gór siedmiogrodzkich, oble- 
fate była przez konkurentów z magnac 

ich sfer Węgier. Najbogatsi panowie 
chcieli jej rzucać pod nogi swoje latyłun 
dja i worki napełnione złotem. 


„Dwór Jana Barcsaya był niegdyś 
ptnkiem ośrodkowym życia towarzys- 
kiego arystokracji siedmiogrodzkiej. Je- 
go trzy córki, które mogły się poszczy« 
cić nie tylko swoim książęcym tytułem, 
ale majątkiem i urodą, miały możność 
wyboru z pośród najzdolniejszych i naj- 
bogatszych synów magnackich. wie 
starsze skorzystały z tego prawa wybo- 
ru. Najstarsza z księżniczek, Barcsay, 

lubiła barona Lipcey, druga ASO 

abiną Bissingen, Najmłodsza Sarolta 
okazała nieco dziwny gust, bo poślubiła 
hrabiego Kun-Kocsarda, który już wów= 
czas był starym człowiekiem. ; 


Nikt nie mógł zrozumieć tego wybo- 
ru, a zdaje się, nie pojmowała go rów- 
nież sama Sarolta, bo w pół roku potem 
zakochała się szalenie w rotmistrzu hu- 
zarów, Ludwiku Gencsy i rozwiodła się 
ze swoim starym „mężem, Hrabia Kun- 
Kocsard okazał wówczas niezwykle szia 
chetną rycerskość, bo kupił swojzj żonie 
zamek w komitacie Borso. 


Tam przeżyła  ze-swoim  huzarem 
szczęśliwie 20 lat. Z małżeństwa tego na 
rodziło się dwoje dzieci, chłopiec 1 dziew 
czyna, Gencsy p wojnie światowej po- 
wrócił szczęśliwie do domu © -andze 
pułkownika, Syn zaś, który tymczasem 
został również oficerem huzarów, utra- 
cił na wojnie dwa palce, Córka była nas 
rzeczoną młodego człowieka z najlep- 
szej węgierskiej rodziny magnackiej. Pa- 
ni Sarolta mogła przypuszczać, że resztę 
swego życia ptzepędzi w spokoju i szczę 
ściu. 

Ale nagle z Siedmiogrodu nadeszły 
wieści hiobowe. Okazało się, że rumtmi 
skonfiskowali staremu księciu Barcsayo 
wi dobra, pozbawiając go nagle wszelkie 
go mienia. M=Iżonek Sarolty oświadczył 
jej, że nie może teściowi dopomc, gdyż 

i już prawie nic nie posiada. 

Zła gospodarka, nieudała spekulacja, 
pochłonęły cały majątek. Wkrótce zja- 
‘wil się egzekutor sądowy i musiano opuś 
icić zamek, Syn Sarolty odebrał sobie ży 
jcie wystrzałem w serce, a za synem po- 
szedł ojciec, Narzeczony opuścił córkę, 
która nie chcąc stawać ciężarem matce, 
poślubiła biednego nauczyciela ludowe» 
go. 

Dumna i piękna niegdyś księżniczka 
musiała szukać przytułku u przyjaciółki 
w Miskolcsu, Ponieważ jednak ten chleb 


yłaskawy był jej snać ciężkim, więc po- 
mimo swoich lat przeszło 50, 


zdecydo= 
"wała się sama pracować na utrzymanie. 
Sg ja się do nowego yoia SWO 
jego dawnego zamku i przyjęła tam mii 
sce kucharki, SR A 

I tutaj nie pozostała długo, Pół roku 
temu zniknęła z zamku, a wkrótce potem 
zgłosiła-się do przytułku dla ubogich w 
Moskolcsu, prosząc o przyjęcie. Wiele 
z pośród jej dawnych przyjaciółek nale« 
|gało na to, aby opuściła to nędzne schrę 
jnienie najuboższych i schroniła się di 
mieszkania którejś z zaprzyjaźnionyci 
rodzin. Ale Sarolta nie chciała na H - 
przystać i pozostała w przytułku dla = 
|bogich, aż do chwili śmiercj. 


Drogi. zbiór zegarków. 


Pewien berhński zbieracz zegarów i 
zegarków wysłał w tych dniach Pierpon 
| towj Morganowi do Nowego Jorku kur 
fer ze stąremi zegarkami, które słynny 
bankier i zbieracz amerykański zamie- 
rza kupić. 

Wysyłający ubezpieczył zawartość 
kufra na 350,000 fumt. sterl., a towarzy- 
stwo, które przyjęło to ubezpieczenie, 
wysłało w podróż z kufrem dwu detek- 
tywów dla strzeżenia kosztownego 
zbioriL 


Rozgrywki o puhar a Wieczornego“. 


Ł. K. S. — L. T. S. G. 2:0 (1:0). 


Słaba gra ex-mistrza Łodzi. 


/ Spotkanie ŁKS-u z Ł.T.S.G. o pu- 
har „Expressu Wieczornego“ było naj- 
większą atrakcją sportową dnia wczo- 
rajszego. 

Spodziewano się Pogólnie „rzezi nie- 
winiątek*, szczególnie po świetnym 
sukcesie ŁKSu nad Hakoahem wie- 
deńskim. 

Gdy w dodatku rzed zawodami roz- 
niosła się wiadomość, że Ł.T.5.G. na 
skutek czekającej go rozgrywki w nad- 
chodzącą niedzielę z Garbarmią w Kra- 
kowie, wystawia swą rezerwową dru- 
żynę, kwstja wysokocyfrowego zwy” 
cięstwa Ł. K. S-u nie podlegała już dy- 


Tymczasem stało się coś, co w pil- 
ce nożnej nie należy do rzadkości. 

Młodociana drużyna Ł.T.S.G. uzu- 
pełniona kilkoma graczami z l- -ej dru- 
żyny (Mitde, Witdner, Berkman i Win- 
sche) stawita pełnej drużynie LKS. 
dzielny opór, będąc przez cały czas gry 

zupełnie  równorzędnyim przeciwnie 

Były nawet chwile, kiedy niektórzy 
gracze Ł.T.S.G. czynili z zawodnikami 
ŁK.S" co im się żywnie podobało. Je- 
dynie w sytuacjach podbramkowych 
gubili się zawodnicy czarno - białych, 
oo tłumaczyć należy brakiem rutyny i 
wiary we własne siły. 

Naogół bowiem jak to już zaznaczy- 
kKómy Ł.T.S.G. grało lepiej, aniżeli ŁK. 
S. a rzy większym szczęściu i zdecydo- 
waniu napastników, mogło wyjść z Zar 
wodów zwycięsko. 

EKS. grał o klasę gorzej, aniżeli w 
spotkaniu z Hakoahem. 

Trudno było uwierzyć, że jest to 
ten sam zespół, który dopiero przed kil 
koma dniami zademonstrował tak pięk 
ną STę, 

Powodu słabego dnia czerwonych 
szukać należy w przemęczeniu i lekce- 
waążeniu prz sa, co się ujawniło, 
sae 20ks w pierwszej części zawo- 

(Ów. 

I gdyby mie heroiczny wysiłek Cyl- 
la, który w ostatnim kwadransie. prze- 
sunat się do ataku i dzięki któremu pa- 
dta druga gz zawody mogłyby się 
skończyć dia czerwonych katastrofal- 
nie i pozbawiłoby ich przejścia do fi- 

rozgrywek o puhar. 

Przed sędzią, p. Kaluszynerem, któ- 
ry miał słaby dzień, stanęły obie dru- 
żyny do zawodów w następujących 
składach : 

Ł.K.S.: Mila, Cyll, Gałecki, Gosław= 
Ski, Trzmiela, Jasiński, Stollenwerk, 
Sowiak, Hoffman, Aldek, Śledź. 

Hage, Milde, 


Ł.T.S. RZ Wąłdner, 
Wiidner H, Krauze, Olek, Francman, 
Winsche, Kólewiecki, Płóciennik, Berg- 
man. 

Grę rozpoczyna Ł.K.S., lecz ataki 
jego załammuią się na doskonałe grają- 
cej obronie Ł.T.5.G. 

Po kiikudziesięchominutowej grze 
dochodzi do głosu pavan czarno-bia- 


K. S-u, a szczegółnie Gałeckiego. 

W 17 minucie dyktuje sędzia za rękę 
Mikdego rzut karny, bity pewnie przez 
Stoltenwerka. i 

Dalsza gra toczy się przeważnie na 
środku boiska, przyczem niektórzy za- 
wodmicy Ł.K.S-u zapominają zupełnie o 
podawaniu piłek towarzyszom, grając 
ma oślep, bez jakiejkolwiek myśli prze- 
wodniej. Przy ogólnem zdenerwowaniu 
mija pierwsza połowa gry. 

Mię zmianie stron obraz gry nie zinie 

nia się. Ł. K. S gra w dalszym ciągu 
chaotycznie. Ataki Ł.T.S.G. są lepiej 


obmyślane, lecz doskonały Gałecki ra- 

tuje w najgroźniejszych sytuacjach. 
Po półgodzinnej grze Cyll przecho- 

Gz do ataku, Hoffman, zajmuje miejsce 


os A który przechodzi na o- 
ONG. 

Po tym przsunięctu Ł.K.S. zyskuje 
zdecydowaną przewagę, uwieńczoną 
ładną bramką, strzeloną przes Aldka z 
podania Cylla. 

Jeszcze kilka wzajemnych ataków 
i przy stanie 2:0 dla Ł.K.S. sędzia od- 
gwizduje zawody. 

W ŁK.S-ie wyróżnił: się Gałecki, 
Cyll, Sowiak i Stolenwerk. Reszta 
grała słabo i zbyt anemicznie. 

W Ł.T.S.G. na czoo zawodników 


wysunęli się Mitde, Wildner « Króle- 
wiecki. Reszta grała bez zarzutu. 
Publiczności około 700 osób. 


+ 

Po wczorajszym zwycięstwie Ł.K.S. 
i Widzewa pozostały jeszcze trzy dru- 
żyny, które zakwalifikowamo do dal- 
szych gier o puhar „Expressu“, 
7 Najprawdopodobniej W przyszłym 
tygodniu amierzą się Turyści z Widze- 
wem. Zwycięzca tego meczu spotka się 
w finale z Ł.K.S-em. A 


; 


Nim. raid motoykiowy dookola Łoś 


odbył się w dniu wczorajszym 
i dzięki wysokiej klasie jeźdźców i wspaniałej organi- 
zacji był imprezą nadzwyczaj udaną. 
(Od specialnego wvsłannka „Expressu 
Wieczornego"). 


Łódź, 2 listopaďđa. 

Nie doceniona jest jeszcze u nas Toz- 
kosa sportu. Nie chodzi o rekordy, nie 
chodzi o sukcesy wyścigowe, ałe o s 
losalną sumę doświadczeń praktycz- 
nych, którą nam daje każda podróż Sa- 
mochodem, motocyklem lub na rowe- 
rze i o te wrażenia bezpośrednie, któ- 
rych w inny sposób zdobyć nie sposób. 
Wychodząc z tego założemia, urządziła 
sekcja motocyklowa ruchliwego stowa- 
rzy „Union“ raid motocyklowy, 
a właściwie konkurs jazdy dookoła na- 
szego miasta, zamykając powyższą im- 
prezą sezon benzynowego. 

Perspektywa doznania wielkiej sti- 
my wrażeń uśmiechnęła się i niżej pod- 
pisanemu, który jako jedyny przedsta- 
wicieł prasy został zaproszony do- to- 
warzyszenia zawodnikom, pożerają- 
cym przestrzeń z błyskawiczną szyb- 
kością. Specjalny wysłamnik „Expres- 
su Wieczornego" zajmuje miejsce w je- 
dynym aucie towarzyszącym przez ča- 
ły czas jeźdźcom w małej „Tatrze* 
prowadzonej przez przedstawiciela tej 
firmy p. Kiistera. 

ctwo „Unionu“ wykazało 

poraz niewiadomo już który swój nie- 
przeciętny znrysł organizacyjny. Im- 
preza ta „wyreżyserowana“ była 


po mistrzowsku. 
Jak ma nasze stosunki, była to impreza 
zakrołoma na szerszą skalę. Udała się 
też znakomicie. Trasa wynosiła 176 
kim. i w siedemdziesięciu procentach 
droga była bardzo dobra. W najbliż- 
szym jednak promieniu od Łodzi stan 


strony. Łączy on w sobie trzy 


beł na złamanie karku”... powedziął za- 
pewnie niejeden z przygodnych wi- 
dzów. „Diabeł* jednak musi ściśle prze- 
enia dy $ A 
Ćajbliższa akołica Łodzi nie przypo- 
minha w niczem otoczenia wtielkomiej- 
skiego. Podobnie jak w Warszawie nie- 
ma to, jak jest gdzielndziej, tego piękne- 
go pierścieni ogrodów, ów, o co 
tak dbają większe 1 muiejsze miasta 
zagraniczne. Jak nożem ucina się mia- 
sto- zaraz zaczyna się brzydka, prze- 
cłiętna włeś, pozbawiona wszełkiego u- 
roku. Ró absolutna, ra której oko 
nigdzie oprzeć się nie jest w stanie. 
Mała „Tatra* kierowana sprawną dło- |ta 
nią p. Kiistera dotrzymniye na 70-tce 
„kroku naszym motorzyston. Samo- 
chód ten dał się pozmać ze swej lepszej 
wybitne 
walory: a siłę i, s chodzi o 
benzynę, taniość. Jest to łeden z najlep- 
szych typów maszyn turystycznych. 
WRzgowie jesteśmy o godz. 8,24 
mim. Po 27 kim. jazdy w Kurowicach 
żesteśmy o godz. 8,48 mim. W Brzezi- 
nach (54 kim.) — godzina 9,39 min., na- 
potkaliśmy na uroczystość 100-letniego 
jubileuszu tamtejszego cechu szewckie- 


sku, o 11,32 w Łasku, o 12-ej w Pabia- 
nicach. Do miasta na metę przybyliśmy 
o godzinie 12,45. 

Po doktadnem obliczeniu punktów 
dodatnich i ujemnych, komisja sporto- 
wa Unionu ntożyła następującą klasyfi- 


szosy jest rozpaczliwy i prosi się ona- kację 


prawe. 

Z godną podkreśtenia pumktrahroś- 
cią rozpoczęto raid. Na starcie 15-tu 
zawodników w tem jeden startuje poza 


konkursem. W ostatniej chwili wycofał | 


się Kostrzyński, pono wspaniały moto- 
cyklista mający za sobą sukcesy na 
szosach rosyiskich. Powodem „niedy- 
spozyciae* maszyrty. Punktualuie o g0- 
dzimie 8-gi wypitszczono pierwszą ma- 
szynę z kategorii najsłabszych. W od- 
stępach pięciomimitowych wyruszyło: 
1 — „Arel“, I — AJS, 5 — BSA, 2 Pu- 
chy, 2 — Harley’ ei 2 Indjany. Droga 
prowadzi od tokalu klubowego przy ul. 
Przejazd, Piotrkowską, Rzęowską, 
skąd przez Chojny. Rzgów — Kurowice 
akowice — Rokiciny — Brzeziny 
— Stryków — Zgierz — Aleksandrów 
— Lutomiersk — Łask — Pabjatice — 
Ruda Pabianicka — Rzgów — Chojny 
powrócono do miasta. 

Benzynowe rumaki pędzą z błyska- 
wiiczną szybkościa. Pochyłóna nad kic- 


|rownicą sylwetka motorzysty mignie 


przed oczyma i po króciutkiej chwili 
zniknie zupełnie z oczu. „Pędzi taki dja- 


5 "Ewald Drebert (BSA — 500 cm) 
— 0,8 pkt. 

2) Werner Küster (Puch — 220 cm) 
— 96 

3) Emanuel Wegner (BSA — 250 
cm) — 8 pkt. 

4) Władysław Grabowski (Ariel — 
500 cm.) — 7.8 pkt. 

5) Lech Saron (Harley — 350 
em.) — 7,6 pkt. 

6) Eugeniusa Schoenborn (BSA — 
350 com.) — 7.6 pka. 

7) rę RARE (BSA — 770 cm.) 
— 16 p 

8) Eat A Falcman (BSA — 350 
ccm.) — 7,2 pkt. 


9) Marian Marsze! (BSA — 350 
ccm) — 7 pkt. ` 

10) Artur Horn (Puch — 175 ccm.) 
— 62 pkt. 

11) Gustaw  Tarłowski (Indian — 
1200 ccm.) — 3,2 pkt. 

12) Eugeniusz Robert (Harley — 


1000 cem. z przyczepką — 1.8 pkt. 
13) Oskar Ai (Indian — 1200 cm: z 

przyczepką) — punktów ujermmych 10,8. 
Wszyscy ieźdźoy wykazali bardzo 


Tabela rozgrywek 


o mistrzostwo Polski 
po dzień 2 listopada b. r. 


Mimo szczupłej . ilości rozegranych 
spotkań w dmiu wczorajszym, tabela róż 
śrywek uległa niektórym zmianom. 

brna Pogoń lwowska, która au 
tomatycznie traci z powodu dysitwaki- 
fikacji po 2 punkty ze wszystkiemi pozo- 
etałymi przeciwnikami, zmuszona była 
po długim pobycie na 3 miejscu, zająć pt 
zycję Warty, która znów dzięki zwycię- 
stwu nad Ruchem (5:0) zapewniła sobie 
ostatecznie trzecie TZ w tabeli, 

Hasmonea szczęśliwie zakończyła ro 
zgrywki, bijąc pewnie TKS, zajmując 
znów miejsce przed TKS-em. Legia dzię- 
ki zwycięstwu nad Jutrzenką posunęła 
się o 2 miejsca zajmując pozycję przed 
ŁKS-em i Turystami, 

Tabela eye stówawy na dzień 2 kia 


da, po uwzględnieniu valcoveru - Turys- 
tów z Pogonią przedstawia się następują 
co; 
1) Wisła 26 40:12 95:32 
2) IFC, 25 34:16 65:33 
3) Warta 25 30:20 76;55 
4) Pogoń 26 29:23 65:42 
Legia 25 21:23 69:63 
6) Turyści 25 21:23 52:% 
7) ŁKS. 26 25:27 54:51 
8) TKS, 26 24:28 56:86 
9) Polonia 25 23:27 5:51 
10) Ruch 26 23:21] 35:52 
11) Hasmonea 26 23:29 35:78 
12) Czerni 25 22:28 4350 
13) Warszawianka 25 18:32 52:63 
14) Jutrzenka | 26 NEK 41:82 


Wezorajsze wyniki 
z całej Polski. 


Warszawa: Legja — Jutrzenka 54 
(2:1), Gra w pierwszej połowie s 5 przewa 


Mecz wy wyb miespodziewamie 


aleś h jedynie dzięki ws ej grze ata 
ku Warty, Bramki Rai eiai Pas 

Staliński, Rochowicz i Kosicki, 
p. Rutkowski z Krakowa, 


Meczem ŁKS, lepsze 
miejsce w tabeli od Ruchu. 
a E E TA 2 
awody mia począ é się w 
Toruniu, jednak z powodu ciągłych Be 


cytów toruńczycy kozy in 

R RAA 2 Lwowa, głzie hatali 
ni przez lepszy w u tym zes- 

pół Hasmonei, w stosunku 2:0. Bramki 


zdobyli Mahler i Stuerman. Sędzia p. 
Bira, 
TEO AEAEE TTP F OERA 


Dr. med. Jan Polak 


choroby wewnętrzne 
przyjmuje od 4—6. 


Andrzeja 435, tel. 64-21. 


DEE. | 
wysoką klase jazdy i przybyli do mety 
w czasie przepisowyrn, prócz Aja, któ- 
ry miał w drodze trzy defekty. Na piti- 
ktach kontrolnych przybył ‘nienia 
wszyscy w myśl regulaminu. W czasie 
jazdy nie zanotowano ani jednego wy- 
padku wysypki. Jeźdźcy byli bardzo 
serdecznie witani. 

Wyznaczoną premię przez zakłady 
„Pucha* w Gracu, w postaci srebrnej 
papierośmńcy dla maszyn dwutakto- 
wych otrzymał z rąk przedstawiciela 
wspomnianej firmy p. Edmunda Tes- 
chego, zdobywca drugiego miejsca w 
ogólnej klasyfikacji Werner Küster. 

Raid udał się znakomicie, W”roku 
przyszłym warunki jego będą znacznie 
trudniejsze. Jeźdźcy nasi mają iuż ied= 
nak pewne:przygoiowanie, Klasą swą 
pokazalł na zjeździe gwiaździstym w 
Warszawie, na mistrzostwach Polski w 
Grudziądzu i w konkursie jazdy OR 
ła Łodzi, 

i M. L. 


a" JE u i si ra AT -a = w" 


AB 


Bziś Í dni następnych! 


Znakomita nasza rodaczką, najgenjałniejsza traciczką świata 


í w najnowszej swej kreacji, wspaniałym arcydzieje filmowem.. 
na tle wojny rosyjsko- austjackiej 1914— 1918 r, p. t. 


FIO TEL. 
NN PERJAL 


siig 
A sę A 


ca 


Na ogólne żądanie Sz. Publiczności 


TYLKO DZIś i JUTRO 
NIEODWOŁALNIE OSTATNIE 2 RAZY! 


Epokowy nadfilm wszechświatowej produkcji 
„UFA*. Arcydzieło, przekraczające najbuj- 
niejszą wyobraźnię p. t. 


btoński Moniuszki 2 względnie po dro- 


 safianowy portfelik zawieralą” 


Reżyserja i realizacja: 


FR. LANG (reżyser „Nibelungów”) 


Pomysł i scenarjusz: 


TEA HARBOU (autorka „d-ra Mabuse”), 
Największy film świata o tytanicznej sle rozmachu. — Opowieść 


6 Ludziach Przyszłości. — Człowiek-maszyna j Maszyna-czło - 


wiek. — Podziemny świat pracy i napowiężrzne ogrody miłości 
i słońca, R Rewolucja przeciw maszynie w roku 2000. — 
Wszechświatowe miasto przyszłości. — Niepowstrzymany pęd 
fantezi, nieustający huk maszyn, — Wynik czteroletniej nie r 

zmaordowanej pracy geujalnego reżysera 
stów, świata. . 


" rajwspamalnsz art 


4 Początek seansów o godz. 4.30 


3 MARGOT” 8 


Plotrkowska 64. 


SZTUKA LUDOWA 


1 dekoracyjna. 
KOPIAŃSKIE: 


ZA 
KiILIM Y 


Szwatuiki, talerze oraz galans 
terja rzeźbiona I malowana. 


PANTOFLE i KIERPCE 
Guńki, serdaki t 


Lowickie zoak zm 
Poduszki sipiris w = 
Lalki w strojach Iudow. 

Pajace fakotorebki do robót 


orazbielfzny. 
FZ 


4, 


Zgubiono 


w zkładzie fryzjerskim Szwarc ł Ja- 


Dr. med. 


BRAUN 


Południowa Mè 23 
tel. 40-26 
Specjalista chorób 
skórnych | wene- 
tycznych Leczenie 
światłem, (Lampa 
kwarcowa 
przyjmuje od 9—11 
rano i od 5—8 p.p 


dze do Piotrkowskiej 35 czerwony 
cy pieviądze oraz różne doku- 
wsóty D in, weksel na dot 100 
(sio dolarów) wyst. A, Januszkow- 

ski Który niniejszym mnieważnia się, 
Uczejwego znalazcę uprasza się o 
zwrot dokumentów za wysokim wy* 
nagrodzeniemtiowo-Cegielniana 
Jis 24 Zylberman lub telefonicznie 
13-05 1 51-75. 


ty jedwabne 


i inne, suknie trikotinowe i t p. 
przyjmuje do reperacji. 
ul, G-go Sierpnia 76, II piętro, 
| Tanio, bo w prywatnem mieszkaniu. 


Dr. med. 


d. Lew kovic] 


Chor, skórne we- 
neryczne i płczowe 


Ronstantynowska 12. 
Tel. 55-52 
śe ra od 9—1 

io 


Dla niezamożnych 
ceny lecznic, 


BIEL s e 


æ m 


l- 

Redakcja I Admtatstracia, Piotrkowska 49, 
Tetefony redakcji 27-24, 36-43, 36-44 
Tetetoa administracji 22-14 — — — ~a 


d 
pi 


3 [= | upławnicówe zie „Ropubiika” sp. s ogr odpow, Władysław Polk, i 


m 


PC 
p 


Meridiol używany przez miliony By 
jest najlepszym i najskuteczniej- 
szym Środkiem  uniyersalno-kos= 
mot, do pielęgnowania | nacierania 
ciała, niezbędny w domu, w po- 
dróży | przy Sporcie, Żądać w 
sklepach aptecznych i aptekach. 


ki Sza 3% > m7 > At sA 

lekarzy specjalistów ı gabinet denty 
styczny przy Górnym Rynku, - 

Piotrkowska 294, tel. 22.89 


(przy przystanku tramw. pabjanickich, 
przyjmuje chorych w chorobach wszyst- 


Doktór 


L. Bryan B. Markus- 


Zawadzka Ne 1 
Telefon Ne 25-33. 


kich specjalności od g. 10 rano do 6-8; 
po poł. Szczepienie ospy, analizy (mó- 
czu. kału, krwi, plwocin etc) operacje 


powrócił, 
Choroby skórne, 
włosów, wererycz 


"W Łodzi zł. 4.00 miesięcznie.— Zamłejscowa 5 zl. 


Prenumerata miesięcznie —Zagranicą 7 złotych miesięcznie 


Odnoszenie do domów 40 groszy. 


opatrunki, 


Porada 3 złote 


l Wizyty na mieście 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne, Naświellania lampą kwarco 
wą. Roentgen, Elektryzacja. Zęby 
sztuczne, korony złote, platynowe 
i misty, 
W niedziele i święta do godz 2 po pó; 


Dr. med. 2. PAKOWY 


ne i moczopołcio we 

(leczenie światłem) 

Langa kwarcowa 
promieniami 
Róatgena, 

Przyjm. od 9-2i 5-8 

Dla pań od 4-6, 

Oddzielna pocze- 

kalni, 


BIURALISTA 


Tel. 27-81 z długoletnią prak 
Specjalista chorób uszu, nosa, gardła|tyką W orzędzalni, 
i płuc, obeznany dokład- 


nie z biurowością 1 
wszełkiem czynno: 
ciami w podobnem 
przedsiębiorstwze 


Konstantynowsk 9. 
Przyjmuje 12—2 i 5—7, 
T a A ZZA 


$ kuje 
lal 20573 ocpowiedniego 
sf t 
Pi i A eNA ETE. 
ferencje, Oferty 
H 1 A , 
Światowa | swo. L. 106” w 


adm „Kepubliki* 30 
o A. W Z A 


Ogłoszenia: 

Godziny przyjęć redakcji 6—7 
po poł. Rękopisów niezamówio= 
mych nie zwraca się, — — =s 


A 


LeK - Dentysta 


Heshanmowa 


powróciła 
i przyjmuje w godz 
4— T, Piotrkow 
s«a t, tel. 21-23 


Laken -GentySta 


[. MOFOWIC 


przyjmuje w lecz- 

nicy przy ul, Piotr. 
kowskiej 294 

codziennie od godz 


2—7 wiecz 
mma ET NE PEPE EDIT M 


LAUREATKA 


mosluewskiego kon 
serwstorium 


wanowiła lekcje 
gry forteojanowej 


Przyjmuje od 10- 12 
i od 2-5 
Wscnodn:a 72, 
m. 19 


W drukarni „Republiki“, Piotrkowska 49, „ 


Scenarjusz według znanej powieści LUDWIKA BIRO 


„Hotel Imperial" 


„nofel Imperia 
„Hofe! Imperial" 
„hotel imperia 


„Hotel imperial“ 


Obraz rozpocznie specjalnie zaaranżowany na scenie 
prolog oraz ilustracja Śpiewna, składająca się Zro- 
mansów i dumel małorosyjskich. 


46 odsłania tajniki sieci szpiegowskiej į ro- 
syjskiego kontrwywiadu, 


Orkiestra symfoniczna pod dyr.p LEONA KANTORA 


Poczatek seansów o god. L. 


Młody energicmny 


majster 
tkacki 


(desstnator) 
ze znajomością księ 
gowości fabrycznej 
szukuje pracy, ja 
o pomocnik, Wy- 
magania skromne, 


Łaskawe oferty do 
adm „Repubyki* 
sub "Maister 300* 


Pokój 
do wynajęcia 
w centrum missise 
front 1I p, Piotr 
kowska 51, tele- 
fon w 21-24. 


Młody energiczny 
i pracowity 


9 
ukazuje tło huianek oficerów rosyjskich, 
wybryki szerokiej natury, której 
„na wsio napiewat”, 


daje wstrząsający obraz inwazji i krwa* 
wych walk w Galicji Wschodniej, 


66 odtwarza bestjalstwo żołdactwa rosyj- 
skiego i najście moskali na Lwów w 


roku 1915, 


jest cudownym przykładem poświęcenia 
kochającej kobiety. 


0 mo pol. 


LECZNICA 


Lekarzy specjalistów. 
przy ul. Zachodniej 27 


róg Konstnatynowskiej 
Tel 16 44 
Przyjmują w zakresie wszystkich spe- 


cjalności lekarze: 
ir. Roliński Choroby oczu 
Dr, Jastrzębski 


wt czwart. i sob. 
godz, 9'/4— 101/, r 
Choroby oczu pin. 
Środ. piąt, g dz, 
9:4 107 r. 3 6 codz, 


— 


Dr. Rait camee i2167 
Dr. Trawiński erae E AaS 
i oroby wewnę rz 
a Se 
Dr. Reterowsii "zd iz 
Dr. Dobrowolski © godz. 3-4 wp. 
Dr Ger$zmni | godz 11 — 12 


Choroby asza 
gardła i nosa 
pon, ślody i piąt, 


Or. Bronkowski 


od 10—11 codzien- 
nie od 3—4 


Raichowiecki 


ir Choroby dzieci 

, Tod Asy 
asz.i chor. dob. 
z oddzielnym wej- DL. Harydowski od g iiel2 prócz 

ściem wtork 1 oat 

3% b, 

do =mi IBAM OZ 
odstapienja (0r. ton ah "cze esz 
dll * Gabias dkutykiyszwy. leki= dent 


wiad. Żerom- 
skiego 22 m 14. 


Maszynista 


poszukuje 
jakiejkolwiek pô 


sady. Oferty 
„Maszynistka* 


ZWYCZAJNE: 8 gr. za wiersz milimztrowy (na stronie 10 szpalt). 
40 groszy za wierz milimetrowy (ne stronie 4 szpalty). Zaręczynowe i zaślubin pa 
tekście 10 zł Zamiejscowe o 50 proce Zagr o 100 proc drożej Za terminowy drub 
a Ogloszeń administr ole odpowiada Drobne 10 gr. Poszuk pracy 5 gr Naimn 50 gr, 
Ugloszenia kolorowgę (mimimainą wielkość ćwierć strony) 100 procent drożej 


[pai WE 


Piotrowska czynny godz 4—7 pp 
Wszetkie badania i analizy lekar: 
skie, Elektryzacja, Masaż  Zastrzyki: 
wania, Prześwittlanie i leczenie prom. 
Roentgena Lampa kwa'cowa: Opera: 


cje i opatrunki. Pokoje ała chorych. 
Gsbinet kosmetyczny. 


MŁODY INŻYNIER CHEMIK 


z praktyką w szkole tekstylnej w Mul- 
housie, w farbiarni zagranicznej fabry- 
ki barwników oraz w wiekiej fabryce 
tekstylnej bawełnianej, poszukuje od- , 
powiedniej posady fabrycznej lub biu- 
rowej. Referencie na żądanie. Oferty 
pod „M. T" do admin. „Republiki“ 
NANET STO Ją PE ke 


p” 2 
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Redaktor odnow. Iam Grobełniak, _ 


